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Chleb lub pieniądz
Ciężka sytuacja materialna szkoły i nauczyciela 

w okresie powojennym w Polsce była w toku mie
sięcy jesiennych 1945 r. przedmiotem obrad na-.spe
cjalnych zjazdach nauczycielskich organizowanych 
łącznie z przedstawicielami rządu i społeczeństwa. 
Ze strony zatem Z.N.P. nie zaniedbano obowiązku 
dokładnego i wszechstronnego informowania o sy
tuacji, W jakiej znalazła się po wojnie szkoła polska 
W zakresie pomieszczeń, remontów, pomocy nauko
wych, urządzeń i w jakiej znalazł się nauczyciel pol
ski w zakresie elementarnych podstaw egzystencji. 
Podkreślano również, jako wysoce niepokojący prze
jaw, fakty, odejścia z zawodu nauczycielskiego do 
1.IX. 1945 r. — 3.500 wykwalifikowanych sił nau
czycielskich, oraz poszukiwania ubocznych zatrud
nień ze-szkodą dla szkoły jako następstwem — zbyt 
niskiego uposażenia, które według stanu płac 
z dnia 1,XII. 1945 r. wynosiło średnio 1.312 zł. 50 gr. 
miesięcznych poborów. Dodatkowe i niestałe zasiłki 
wypłacane w miesiącach jesiennych 1945 r., ze 
względu na materialne zniszczenie rodzin nauczy
cielskich w czasie wojny miały minimalne dla za-., 
sadniczej poprawy, stosunków znaczenie.

Groźba obniżenia poziomu szkolnictwa na progu 
odrodzonej Polski w chwili, gdy wszystkie narody 
Europy na czoło zagadnień odbudowy swego kultu
ralnego życia postawiły rozwój szkolnictwa, nie mo
gła być przemilczana.’ Dążono do powszechnego 
uświadomienia stanu rzeczy uważając za konieczna 
mobilizację sił społecznych do odbudowy oświaty 
i kultury wobec zadań i trudności przed jakimi sta
nęło społeczeństwo polskie w okresie powojennym. 
Przemilczanie fąktówfw zakresie sytuacji material
nej szkoły i nauczyciela byłoby najgorszą przysługą, 
jaką organizacje nauczycielskie mogłyby oddać spo
łeczeństwu. Celem i zadaniem ZNP. było więc uzy
skanie czynnej/i świadomej postawy wszystkich 
czynników państwowych i społecznych' do zagadnie
nia poprawy materialnego położenia szkoły i na-, 
uczycięla w Polsce.

Jak inne grupy pracowników, nauczycielstwo pol
skie w ciągu wojny i bezpośrednio po jej ukończe
niu spełniało Swoje obowiązki sumiennie, rzetelnie 
i z całkowitym oddaniem się szkole i młodzieży, nie 
upominając się przez sżereg miesięcy o swe prawa 
pracownika zawodowego. Spełniało je dotąd, dopóki 
starczyły siły fizyczne. Dopiero wyraźna nędza, któ
ra wkroczyła na próg domów nauczycielskich, zmu

siła nauczycielstwo do poruszenia spraw swego upo
sażenia i aprowizacji na konferencjach i zjazdach 
organizowanych przez Z.N.P.

W zakresie bowiem zaopatrzenia grup nauczyciel
skich w żywność nie rozstrzygnęło sprawy zarzą
dzenie Ministra Aprowizacji i Handlu wydane w po
rozumieniu z Ministrem Oświaty dn:a 15.9.1945 r. 
o .t. zw. „aprowizacji zamkniętej", obejmującej, ja
ko system zaopatrzenia, między innymi grupami 
pracowników i nauczycielstwo. Zarządzenie to stwor 
rzyło tylko podstawy formalne do zaopatrzenia na
uczycielstwa powyższym systemem w artykuły 
pierwszej potrzeby. Nie rozstrzygnięto jednak tej 
sprawy z następujących powodów:

1) na zorganizowanie własnego aparatu rozdziel
czego nauczycielstwo miało zaledwie 5-dniowy ter
min (nowy system zaopatrywania obowiązywał jui 
od i.X. 1945 r.); zrozumiałą więc 'jest rzeczą, ż» 
w tak krótkim czasie zorganizowanie tego aparatu 
było niemożliwe;

2) brak kapitału obrotowego i środków transpor
towych; ' ,

3) przydzielane artykuły po cenach sztywnych 
mogłyby zaspokoić potrzeby nauczycielstwa tylko 
w minimalnych rozmiarach. \

Przed nauczycielstwem stanęła w jesieni 1945 r. 
zupełnie wyraźnie katastrofa materialna. Dla unik
nięcia jej rodzina nauczycielska potrzebowała albo 
takiej ilości pożywienia i odzieży z kontyngentowych 
przydziałów, by ona wystarczyła na zabezpieczenia 
przed głodem i zimnem, albo takiej podwyżki upo
sażenia, by o>no wystarczyło na zakup ćhleba, tłusz
czu, opału i niezbędnej odzieży na wolnym rynku. 
Jasnym i niewymagającym dłuższych wyjaśnień 
faktem stawała się okoliczność, że 8-krotny przecięt
nie wzrost poborów miesięcznych nauczyciela w sto
sunku do ’przedwojennej pensji, nie mógł wystar
czyć na pokrycie zakupu artykułów po cenach ryn
kowych, które wzrosły 100-krotnie, a w pewnych 
artykułach i więcej.

Analogicznie do, innych grup pracowników zawo
dowych rozważali delegaci zorganizowanych zespo
łów nauczycielskich na Kongresie w Bytomiu w li
stopadzie 1945 r. sprawę sytuacji materialnej szkoły 
i nauczyciela: Rozważali ją szczerze, jawnie, publicz
nie, zastanawiając . się nad-różnymi drogami popra
wy: Między innymi rozważano i sprawę opłat 
w szkołach. Zajęto pod tym względem zdecydowane, 
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jednolite stanowisko'-wyrażone w uchwale, że „na
uczanie we wszystkich typach szkół ma nadal obo
wiązywać bezpłatnie, gdyż nauczycielstwo nigdy nie 
zgodzi się' na złamanie wywalczonej przez demokra
cję zasady bezpłatności szkoły, jako najistotniejszej 
podstawy demokratycznego ustroju".

Uchwała powyższa nie pozostawia żadnych wątpli
wości co do rodzaju postawy społecznej, jaką zajęło 
nauczycielstwo na Zjeździć Delegatów w Bytomiu.

Również uchwały, podjęte na powyższym Zjeź- 
dzie w zakresie dróg, proponowanych co, do dalszych 
starań o poprawę bytu nauczycielstwa określają wy
raźnie jego stosunek do państwa i rządu. Nauczyciel
stwo stanęło do współpracy z czynnikami rządowymi 
prawie na wszystkich odcinkach nowego życia go
spodarczego, społecznego i kulturalnego. Zaofiaro
wało więc swoją współpracę również w rozwiązaniu 
zagadnienia zaopatrzenia nauczycielstwa, Zalecając 
Zarządowi Głównemu ZNP zorganizowanie konfe
rencji z przedstawicielami Ministerstw (Oświaty, 
Kultury i Sztuki, Przemysłu, Aprowizacji i Handlu, 
Pracy i Opieki Społecznej, Lasów), na której głów
nym przedmiotem rozważań miało być wyszukanie 
środków poprawy sytuacji. Równocześnie uchwalo
no zwrócić się do Komisji Centralnej Związków Za
wodowych o współpracę, jak również do Zarządu 
Centralnego Porozumienia Stronnictw Politycznych. 
Do realizacji powyższych uchwał powołano Komitet 
Poprawy Bytu Szkoły i Nauczyciela przy Zarządzie 
Głównym Z.N.P.

Podając uchwały dotyczące współpracy- z facho
wymi, kompetentnymi czynnikami w zakresie wy
szukiwania źródeł i form zabezpieczających podstaw 
bytu szkolnictwa uczyniono to z najlepszą wiarą 
i przekonaniem, że takie źródła znaleźć się mogą 
i powinny.

Wysuwanie i dyskutowanie na Zjeżdzie koncep
cji dotyczących znalezienia środków na te cele by
łoby wkraczaniem w kompetencje czynników skar
bowych. Nie siląc się więc na konkretne koncepcje 
skarbowe, wysunięto na Zjeździć Delegatów w By
tomiu dwa zasadnicze wnioski:

1) zwiększenie budżetu Ministerstwa Oświaty (we 
wrześniu 1945 r. stanowił 13 proc., w październiku 
1945 r. spadł do 8 proc.. wydatków ogólnopaństwo- 
wych) i postawienie go na jednym z pierwszych 
miejsc w budżecie państwowym:

2) realizację ustawy uposażeniowej nauczyciela, 
opartą na rzeczywistych kosztach utrzymania i wa
haniach koniunkturalnych, łącznie z przydziałem 
materiałów żywnościowych, opałowych, włókienni
czych w takiej ilości i jakości, aby zaspokoił potrze
by nauczyciela i jego rodziny a w razie ich niedo
starczenia wypłacanie ekwiwalentu za niedostarczo- 
ne przydziały po cenach rynkowych, ,gdyż po tych 
cenach musi nauczyciel nabywać produkty w razie 
braku przydziałów.

11.
W myśl uchwał Zjazdu Bytomskiego Komitet 

poprawy bytu szkoły i nauczyciela przy Zarządzie 
Głównym Z.N.P. zorganizował dwie konferencje z 
przedstawicielami wyżej wymienionych Mini
sterstw w dniach 10.12. 1945 r. i 15.1. 1946 r. 
W konferencji w dniu 15.1. 1946 r. brali również 
udział przedstawiciele Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych.

Przedmiotem obrad na obu konferencjach były 
sprawy:

1) podwyższenie budżetu Ministerstwa Oświaty* 
a w związku z tym podwyższenie uposażeń nauczy* 
cielskieh,

2) powiększenie przydziałów żywności, opału-, 
odzieży i obuwia dla. nauczycielstwa,

3) jawność -rozdzielnika przydziałów aprowizacyj* 
nych itp.

Co do poborów zaproponowano podwyższenie upo* 
sażenia grup nauczycielskich w takim stosunku? 
by średnia grup uposażeniowych od X — V wyno
siła w przybliżeniu 3.600 zł., tj. kwotę niezbędną 
na pokrycie kosztów utrzymania po cenach sztyw
nych (dotyczących przydziałów).

W styczniu 1946 r. wydawało się bowiem, że ter
minowe dostarczenie nauczycielstwu artykułów 
pierwszej potrzeby po, cenach sztywnych jest realną 
możliwością. Podstawą egzystencji nauczycielstwa 
miąły być zatem przydziały w naturze zabezpieczo
ne drogą odpowiednich wykonawczych zarządzeń 
i systematycznie dostarczone nauczycielstwu.

Jeżeli by jeden składnik uposażenia, tj. chleb dla 
rodziny nauczycielskiej stał się istotnie czymś real
nym, to drugi składnik uposażenia tj pobory w go
tówce mogłyby się ograniczyć do kwoty 3600 zł., 
stanowiącej szesnastokrotny wymiar przedwojennej 
pensji zasadniczej. Niższe pobory nie pozwalałyby 
nawet na wykupienie przydziałów po cenach sztyw
nych.

Wysuwając powyższe wnioski nauczycielstwo pod
kreślało, że rozumie, docenia i popiera wysiłki Rzą
du Jedności Narodowej, zmierzające do uniknięcia 
inflacji w polskim systemie walutowym. ■

Równocześnie, na konferencji z przedstawicie
lami Ministerstw wysunięto pewne propozycje ęe 
do źródeł pokrycia podwyżki uposażenia jak:

a) komasację w Ministerstwie Oświaty wydatków 
na cele oświatowe rozproszonych w różnych re
sortach;

b) wprowadzenie ustawy o jednolitych poborach 
wszystkich pracowników państwowych;

c) usprawnienie administracji ciężkiego przemy
słu,-stanowiącego własność państwa, który po
winien dawać nadwyżki mogące być użyte 
na cele oświatowo-kulturalne;

d) likwidację dzikiego handlu wywołującego 
zwyżkę cen; ,

Wnioski zatem w sprawie zasad i dróg popra
wy bytu szkoły i nauczyciela były przed Z. N. 
przedstawione, jako konkretny materiał, na który 
oczekiwano równie konkretnych wypowiedzi ze stro
ny miarodajnych czynników.

Gdy tych nie otrzymano na obu konferencjach, 
które ograniczyły się do dyskusji i wyjaśnień — 
Komitet Poprawy Bytu zorganizował delegację do 
poszczególnych Ministerstw celem odbycia konfe

rencji w powyższych sprawach. I tak odbyto w mie
siącach styczniu i. lutym dwie konferencje z Mini
strem i Wiceministrem Skarbu na temat uposaże
nia, dwie z wiceministrem Aprowizacji i Handlu? 
jedną z Ministrem Przemysłu, jedną z dyrektorem 
Funduszu Aprowiz. Ponadto odbyli delegaci Zarządu 
Głównego dwie konferencje z przedstawicielami Cen
tralnej Komisji Związków- Zawód, i kilka konferen
cji z Dyrekcją Banku „Społem" w celu uzyskania 
kredytu dla spółdzielni nauczycielskich oraz konfe
rencję z Zarządem Porozumienia Politycznego. De
legacje przedstawiały Ministerstwom i instytucjom 
szereg pism w sprawie uposażenia nauczycieli, przy-



Uziałów żywnościowych, odzieży, obuwia, opału, 
przydziału samochodów dla spółdzielni nauczyciel
skich itd.

Centralna Spółdzielnia Nauczycielska odbyła kon
ferencje z referentami aprowizacyjnymi dla skoor
dynowania pracy spółdzielni nauczycielskich.

111.
Jaki jest stan rzeczy w dniu 1.III.1946 r. po po

wyższych staraniach i zabiegach?
1) przyznanie Ministerstwu Oświaty w budżecie 

na r. 1946 drugiego miejsca pod względem wy
sokości;

2) rozporządzenie Ministerstwa Aprowizacji i
.. . Handlu o, dopuszczeniu delegatów związków ’ 
.,, zawodowych do współpracy w sprawie usta

lenia . rozdzielnika przydziałów ha dany teren, 
przy odbiorze transportów „UNRRA", kontro-

. li magazynów itp.';
3) włączenie nauczycielstwa do Funduszu Apro- 

. wizaćyjnego;
4) uzyskanie w Banku ,,Społem“ kredytu 60 mi

lionów złotych na kapitał obrotowy Spółdziel
ni Naucz.; do, marca br, rozprowadzono mię
dzy spółdzielnie nauczycielskie kwotę koło 
20 milionów;

5) uzyskanie taboru do rozwożenia przydziałów 
w terenach w ilości 40 samochodów ciężaro
wych przydzielanych bezpłatnie Spółdziel
niom Nauczycielskim;

6) przyznanie nauczycielstwu dodatku do pobo
rów na stołówki nauczycielskie w wysokości 
20 zł. dziennie, oraz 360 zł. miesięcznie za za
jęcia dodatkowe, co czyni razem 960 zł. pod
wyżki miesięcznie w stosunku do stanu z dnia 
1.XII.1945 r.;

7) przyznanie dodatków za kierownictwo (od 105 
zł. mieś, w szkole o 1 nauczycielu) do zł. 720

. mieś, dla szkoły 7-mio i więcej klasowej;
8) przyznanie dodatku lokalnego dla nauczyciel

stwa Warszawy, ze względu na specjalnie 
trudne warunki bytu od 365 zł. (kat. X) .— 
do 640 zł. (kat. V), oraz 50% dodatku do upo
sażenia dla nauczycielstwa terenów zachod
nich; _

9) przyznanie dla’ dzieci nauczycielskich, kształ
cących się- poza miejscem zamieszkania rodzi
ców stypendiów w wysokości 500 zł mie
sięcznie..

W “związku z powyższym pobory miesięczne nau
czycielstwa mają wynosić (łącznie z dodatkiem 
na stołówkę) w X grupie upos. — zł 2.010 mieś.; 
w IX grupie — zł. 2.085 mieś.; w VIII gr. — -zł. 
2.160 mieś.; w VII gr. — zł. 2.260 mieś.; w VI gr. — 
zł. 2.410 mieś.; w V gr. — zł. 2.710 mieś. Dodać 
należy, że największa liczba nauczycieli pobiera 
uposażenie według grup X, IX, VIII.

Z przydziałów odzieżowych nauczycielstwo otrzy
mało za miesiące grudzień, styczeń, luty — 100.000 
metrów bawełny i 10.400 metrów wełny dla 111.013 
nauczycieli, tj. około 173 tysięcy, osób; przydziałów 
opału: 1200 ton węgla dla nauczycielstwa Warszawy 
i 1.500 ton węgla dla nauczycielstwa w okręgach. 
Prócz tego w styczniu i lutym 1946 r. otrzymali 
osobne przydziały materiałów odzieżowych, bielizny 
i obuwia pracownicy nauki i nauczyciele, powra
cający z obozów. Według informacji Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu w r. 1946 wszyscy, zaliczeni
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do pracowników I kategorii, a więc i nauczyciel
stwo, mają być zaopatrzeni indywidualnie syste
mem przydziałów ^kartkowych w materiały, odzie
żowe, bieliznę i obuwie. ' < , .

Mimo jednak powyższych osiągnięć, — stwierdzić 
należy na podstawię, opinii nauczycielstwa, nadsy-
lanych z terenów do Zarządu. • Głównego, ze sytu a
cja materialna nauczycielstwa zasadniczo nie uległa 
zmianie. .

W dalszym ciągu...-bowiem przydział żywńoórt, 
otrzymywany na karty zaopatrzenia jest bądź nie
regularny. i niewystarczający, bądź też w pewny :'i 
terenach wogóle nie jest realizowany. -

Okazało się, że ulepszenie organizacji i techniki 
transportu, przeprowadzone przez spółdzielnie, nau
czycielskie nie zmieniło sytuacji. Są .bowiem <?::śś 
samochody do. rozwożenia, ale nie mają co rozwc-.łć,. 
bo brak chleba, kasz, tłuszczu. Spółdzielnie • rnają 
otwarty kredyt w Banku „Społem", ale. nie mają 
przedmiotów obrotu handlowego. W dalszym ciągu 
zatem nauczycielstwo zmuszone, jest do zaopatrywa
nia -się w artykuły I-szej potrzeby, a więc w chlab, 
tłuszcze, kaszę, mąkę na wolnym rynku, gdzie ceny 
od stycznia do marca nic tylko nie uległy zniżce, 
ale przeciwnie wykazują stalą tendencję zwyżkową. 
Komentarze do sytuacji są zbędne. Dla każdego, ma
jącego rodzinę złożoną, ź kilku osób na utrzymaniu 
jest jasną rzeczą, że wzrost poborów nauczycielskich 
o 960 zł przy cenach tłuszczu wynoszących ok. 400 
zł. za 1 kg i stałej zwyżce cen chleba nie może być 
określony jako „poprawa" bytu nauczyciela.

IV.
Na wszystkich naradach i konferencjach nauczy

cielskich wskazywano wyraźnie, że, jeżeli poprawa 
bytu nauczycielstwa na drodze przydziałów aprowi- 
zacyjnycli okaże się zawodną, to jedynym wyjściem 
z sytuacji jest taka podwyżka uposażeń nauczyciel 
skich, by mógł za swoją pracę otrzymać wynagro
dzenie w wysokości umożliwiającej mu kupno nie
zbędnych produktów na wolnym rynku, wypłacania 
równoważnika pieniężnego za niedostarczone prży-i 
działy w naturze było i jest nadal zatem zasadniczym 
warunkiem poprawy bytu nauczycielstwa.

Po tej linii — jak się zdaje — idą obecnie zamie
rzenia czynników miarodajnych, szukających źródeł 
pokrycia sum na polepszenie bytu nauczycieli.

4.XII.1945 r. Zarząd Główny ZNP. otrzymał z Ko
misji Oświatowej K. R. N. projekt „Dekretu o. Pow
szechnym Funduszu Oświatowym" z którego docho
dy miały być przeznaczone na poprawę materialnej 
sytuacji szkoły i nauczyciela.

Projekt na Sesji Krajowej Rady Narodowej został 
przekazany Ministerstwu Skarbu do przeprowadze
nia szczegółowej fachowej analizy proponowanych 
wpływów podatkowych i wg. wyjaśnień Minister

stwa Skarbu miał się ukazać ok. 1 lutego, jako obo
wiązujący dekret.

W chwili obecnej powyższy projekt zastąpił pro
jekt nowy, opracowany przez Ministerstwo Skarbu 
pod nazwą-projektu „Dekretu o nadzwyczajnej pow
szechnej daninie oświatowej".

Na podstawie powyżsżzego projektu w przejścio
wym okresie powojennym ma być wprowadzona 
nadzwyczajna powszechna danina oświatowa w for
mie: a) daniny powszechnej, b) daniny obywatelskiej.

Danina ma według projektu Ministerstwa Skarbu • 
pokrywać następujące wydatki na cele oświatowe:
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na budowę i odbudowę szkół i pracowni naukowych, 
urządzenie szkolnictwa na ziemiach odzyskanych, 

budowę książki, bibliotek, czytelnictwa, zakłada
nie internatów, burs, fundowanie stypendiów, opie
kę nad sierotami wojennymi i polepszenie bytu 
nauczycieli.

anina oświatowa ma być uiszczana w formie 
- rupienia legitymacji oświatowych, nabywanych 
< wiązkowe corocznie przez obywateli(ki) w wieku 

ryżej lat 21. Obowiązek nabycia legitymacji nie 
c,'. jmuje pełniących służbę wojskową, niezdolnych 
c ; pracy zarobkowej, młodzieży szkolnej, bezrobot
nym i osób po skończeniu 60 lat życia, o ile prócz 

..erytury nie posiadają własnych źródeł dochodu. 
< ma legitymacji oświatowych ma wynosić rocznie 
c_. 100 (normalna cena), zł. 200 (podwyższona) i zł. 50 
(ulgowa). Legitymacje podwyższone mają wykupy
wać osoby bezdzietne.

Druga forma nadzwycz. powsz. daniny oświatowej 
tj'. danina obywatelska ma być dobrowolnym świad
czeniem obywateli na- rzecz oświaty.

Ma ona być pobierana przez Komitety Rodziciel
skie pod nadzorem władz administracji państwowej. 
Połową wpływów z obywatelskiej daniny oświato
wej mają gospodarować szkolne Komitety Rodziciel
skie, druga połowa ma być wpłacana na dochód 
budżetu państwowego.

Jak wynika z powyższego projektu fachowe czyn
niki rządowe sprawę poprawy sytuacji szkoły i nau- . 
ezyciela usiłują rozwiązać po linii mobilizacji sił spo
łecznych. Domyślać się należy, że zajęto takie sta
nowisko po gruntownej i 'wszechstronnej analizie in
nych dostępnych źródeł. Jest to zatem stanowisko 
zajęte przez kompetentne w dziedzinie skąrbowości 
czynniki rządowe.

V. z
Równocześnie jednak ze względu na dobro 

szkoły i oświaty w Polsce- musimy stwierdzić, że 
Zarząd Główny ZNP otrzymuje ciągle liczne pisma 
od nauczycielstwa z terenu, zapytujące o termin, od 
którego rozpocznie się istotna zmiana jego sytuacji. 
Nadto koleżanki i koledzy komunikują, że od
pływ kwalifikowanych sił nauczycielskich ze szko
ły do innych zawodów trwa w dalszym ciągu. Rów
nolegle z tym w dalszym ciągu nauczycielstwo po-

O ziemiach
Zniszczenia wojenne tak szczególnie jaskrawo wy

stępujące w Polsce pochłaniają znaczną część zainte
resowań społeczeństwa i koncentrują wokół siebie 
zarówno środki materialne jak i siły społeczne. Jest 
te zrozumiałe, chodzi bowiem o restaurację naszej go
spodarki narodowej, o utworzeniu sprawnego apa
ratu technicznego, przetwarzającego surowce na
szych ziem, a w dalszych konsekwencjach o przebu
dowę gospodarstwa polskiego w oparciu o te ele
menty polityczne, które ogólnie nazywa się demor 
kraćją gospodarczą. Rozmiary zamierzenia nakładają < 
na całe społeczeństwo polskie wielkie obowiązki, 
nie tylko bowiem potencjał naturalnych możliwości 
surowcowych czy dostateczna techniczna zasobność 
aparatu stanowi rękojmię powodzenia, ale nade 
wszystko stosunek samego społeczeństwa do podję- . 
tego dzieła jest czynnikiem decydującym.

szukuje pracy zarobkowej, by uchronić rodzinę 
przed głodem, praca ta wyniszcza siły nauczyciela 
i zuboża życie szkolne, wymagające obecnie wobec 
zaniedbań okresu wojennego wielokrotnie wyższego 
skupienia wysiłku nauczyciela.

Mamy nadzieję, że biorąc pod uwagę zmęczenie 
nauczycielstwa wielomiesięczną walką o byt, ich 
ogromne zadania naukowo-wychowawcze W powo
jennej szkole — miarodajne czynniki ustalą w jak 
najbliższym czasie ostateczny termin zasadniczej 
zmiany uposażenia nauczycielstwa, na co oczekują 
od szeregu miesięcy szerokie masy pracowników 
w warsztatach pracy szkolnej.

Mamy również przekonanie, że fakt ten będzie 
powitany z ulgą i radością przez szerokie masy 
społeczne chłopów i robotników, którzy dobrze ro
zumieją, czym jest i będzie dla ich dzieci demokra
tyczna, wysoko wartościowa szkoła w Polsce.

Wierzymy, że najbliższe dnie przyniosą szkole 
i nauczycielstwu ostateczne rozstrzygnięcie sprawy 
ich bytu. Do przekonania tego, uprawnia nas atmo
sfera, w jakiej odbywały się konferencje ZNP 
z przedstawicielami rządu, atmosfera kulturalnej 
i rzeczowej współpracy.

W ciągu odbywania tych konferencji oczekiwaliś
my i od prasy polskiej życzliwego poparcia naszych' 
starań, wysiłków, informowania-społeczeństwa, wy
suwania projektów i propozycji, co robić i jak ra
tować zagrożony w swoim .rozwoju podstawowy 
czynnik kulturalnego życia, jakim jest szkoła.

Dziś stwierdzić musimy, że gdy jedne z odłamów 
prasy polskiej spełniły w tym względzie wobec 
nauczycielstwa jak najżyczliwiej swe społeczne za
danie — znalazły się i takie, które ograniczyły się 
do umieszczenia informacji, mających charakter ra
czej inwektyw a nie rzeczowego zapoznawania opinii 
publicznej z prawdziwą sytuacją szkoły i nauczy
ciela. Były też wypadki, że „obrachunki nauczyciel
skie".stawały się właściwie: porachunkami osobi
stymi urażonych ambicji, zadrażnionych, pre
tensji itd. ■'

Szanując prasę polską z uwagi na jej wielką rolę 
społeczną nie chcieliśmy nadużywać jej do prowa
dzenia polemik o, podłożu osobistym. Stąd też na te
go rodzaju wystąpienia w prasie nie odpowiadaliśmy. 
I w dalszym ciągu odpowiadać nie będziemy.

Dr Władysława Hoszowska

zachodnich
Jaskrawość rozważanego zagadnienia w całej peł

ni występuje na ziemiach odzyskanych. Dotychcza
sową orientację gospodarczą tych ziem i wszelkie 
konsekwencje stąd płynące należy zastąpić takim 
układem stosunków, które by z obszarów północno- 
zachodnich uczyniły element wmontowany struktu-< 
ralnie w polski organizm gospodarczy. Ostatnie sfor
mułowanie aktualizuje moment planowości zarówno 
w sensie stosunku państwa do ziem odzyskanych' 
jak i w zrozumieniu oddziaływania na procesy go
spodarcze tych terenów. Tym zakresem objąć nale
ży również człowieka niezawsze zorientowanego cO 
czynić należy, a trwoniącego tym sposobem cenną 
wartość, tj. energię ludzką i mimowolnie deformu
jącego rzeczywistość przez nadawanie jej cech, przy
padkowej spontaniczności.

Współczynnikiem planowania w takich warunkach, 
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współczynnikiem bardzo istotnym i decydującym 
iliemal o powodzeniu, staje się moment świadomości 
społecznej oraz mobilizacji tych wszystkich sił psy
chicznych, które stwarzają postawę człowieka wobec 
zjawisk życia.

‘ Nie mogą więc wyczerpywać problematyki gospo
darczej ziem odzyskanych jedynie techniczne szcze
góły planowania, rozważania materiałowe czy budże
towe, gdyż w równej mierze ważnym bardzo skład
nikiem planu zagospodarowania tych ziem musi stać 
się działający z całą świadomością człowiek przeko
nany ponadto o słuszności zarówno - gospodarczej 
jak i polityczno - społecznej dzieła, któremu oddaje 
siły umysłu czy rąk. Stąd tak ważną sprawą jest 
zagadnienie człowieka, w dawnych polskich dzielni
cach, dlatego człowiek tutejszy i przybyły tutaj wi
nien stać się celem szeroko pomyślanej akcji i przed
miotem troski społecznej. Cel ten winna mieć na 
uwadze prasa, partie polityczne, aparat gospodarczy 
i w równej mierze nauczyciel polski, któremu rola 
społeczna i ambicje zawodowe narzucają liczne za
dania wyraźnie mieszczące się poza budynkiem 
szkolnym.

Wskazywanie na nauczyciela jako czynnik współ- 
realizujący jedno z podstawowych zadań naszych 
na zachodzie, nie jest podyktowane przeszło wiecz
nymi pobudkami mesjanizmu. społecznikowskiego,, 
jest natomiast rezultatem rachunku, którego skła
dowe pozycje stanowią mnogość oraz różnorodność 
nauczycielstwa i stąd wynikająca ważność komuni
kowania się z całkowitym przekrojem społeczeństwa 
polskiego, niski na ogół poziom kultury politycznej 
tego społeczeństwa i kierowanie się w życiu reak
cjami emocjonalnymi, łatwość ze strony nauczyciela 
oddziaływania na swoje środowisko przy pomocy 
żywego słowa, które jest zawsze ważniejsze niż sło
wo drukowane, zwłaszcza teraz w okresie pewnej 
dewaluacji druku, co znowu jest zasługą hitlero
wskiej prasy w języku polskim, znajomość techni

ki prasy społecznej i pewien pozytywny stosunek- 
środowiska społecznego do nauczyciela, stosunek 
tworzący się poprzez codzienny trud szkolny nauczy- 
.cielą.

Dość liczne pozycje obrachunku uzasadniają za
jęte stanowisko wobec nauczyciela w ogólności 
i w odniesieniu do ziem odzyskanych, gdzie ponadto 
występują inne zjawiska społeczne jeszcze wydat
niej wzmacniające przedstawiony pogląd.

W związku z niejaką specyficznością terenów no
wych, pozostaje zagadnienie profil^..osiedli, jest to 
zawsze wartość powstała w drodze'skapitalizowania 
się procesów społecznych, wartość o pewnych wy
miarach w czasie i nasyceniu emocjonalnym.

Jest rzeczą jasną, iż, przypadkowy dobór ludzi 
w najlepszym wypadku mieszkających w jednym 
mieście czy wsi od 9 miesięcy, stanowi .raczej spo
łeczeństwo odpustu czy jarmarku, nigdy zaś społe
czeństwo jakiegoś osiedla, gdzie ludzie nie tylko 
pracują, lecz rodzą się i umierają. Nieliczna grupa 
miejscowej na Mazowszu północnym, Warmii, czy 
Śląsku Opolskim, ludności przeżywającej swój ciężki 
żywot i zachodzące w duszach fermenty psychicz
ne, nie nadaje oblicza krainom. Rożproszkowanie 
społeczne agregacja, tworzenie się tylko procesów, 
jakie wyznacza rodzina, stanowi chyba znamię 
osiedli ziem odzyskanych. .

Warunki przedstawione nadają nauczycielowi cha
rakter-bodaj jedynego czynnika montowanego społe
cznie w rodzącą się grupę. Okoliczność tę sprawia 
szkoła, spełniająca rolę pomostu społecznego między 
rodzicami a. nauczycielem, na którego rodzina,- 
w zdrowych stosunkach, przenosi część kapitału 
uczuć żywionych dla dziecka. Nie jest przeto rzeczą 
dziwną, iż szkoła ma warunki, aby stać się podłożem 
krystalizacji i w pewnym sensie katalizatorem pro
cesów społecznych.

W. Witkowski

SYLWETKI
Krzesnoojcow^mu sercu

Pamięci Jędrzeja Cierniaka
. * „Zaborowska nula nigdy nie zaginie

Hej, ani na wiersycku, ani na dolinie"
Była przedwieczorna godzina fioletowego zmierzchu. 

Księżyc bardzo srebrny i bardzo cichy wśród ciszy tamtego 
wieczoru, wolno wyłaniał się z za wału wiślanego i toczył 
w stronę jeziora, ogromny i pełen blasku.

Srebrne refleksy na wodzie, majaki suchych, zeszło
rocznych trzcin, załamywały się w drobnej fali i nieustan
nym, stałopłynnym ruchem przypominały jakieś chwile już 
dawno przeżyte, odesłane w przeszłość, chwile umarłe.

Z naszego miejsca na balkonie patrzyliśmy w dalekie 
pola Zawad, drobnymi .znakami domków-poznaczone ogro- 
dy-m'aliniaki Augustówki, wyspy drzew wilanowskich. Ja
śniał i srebrzył się świat.

— To wszystko Polska. Nie zbiera was ochota wyjścia 
poza czas i niewolę w te właśnie pola, w wolne pola? — 
zapytał Krzestńy.

Milczałam.
— One też\w niewoli, zagrabione, stratowane — hej 

mocny Boże! — westchnął.
Cisza znów zaległa między nami. Księżyc jaśniał coraz 

bardziej.
Zbliżała się godzina policyjna. Wyszliśmy przed dom, 

na dziwnie jakoś, puste podwórko. Stanęliśmy w bramce. 
Cisza przemawiała do nas coraz mocniej. Szła od wody, pól 
za jeziorem, wysrebrzonego fioletu i nadchodzącej nocy. Po 

godzinach koncertu na gęślikach, po rozgwarze pieśni Za
borowskich, które wywoływaliśmy tutaj dzisiaj przez dłu
gie godziny niedzielnego popołudnia, ta cisza uderzała w nas 
z fizyczną niemal siłą. Spojrzenie powędrowało ku górnym 
rejonom' nieboskłonu, a myśli zakołysały się na krawędzi 
pojęć kosmosu i nieustannego życia ziemi.

— Czas na was — powiedziałam szeptem do Jędrzeja. 
Ostatni tramwaj zaraz odejdzie.

Nie odpowiedział. Zawsze tak żywo reagujący na to. co 
się wokół niego działo, stał w milczeniu i patrzył w per
spektywę pól.

—- Jak się człowiek tak patrzy na to wszystko — za
kreślił luk gęślikami — to zapomina, że jest w samym 
środku terom. Takie same wieczory już były i takie same 
przyjdą, gdy Polska będzie Republiką Ludową.

Otrząsnął się.
— Dowidzenia kochani. Musimy doczekać — powiedział 

tak, jakby kończył zaczętą myśl. Przecież nie zrobiliśmy 
jeszcze i połowy tego, co możemy jeszcze zrobić. Sądząc po 
robocie patrzy nam się jeszcze długie życie. Powiedzcie, za 
rok — będziemy budować Polskę Ludową?

— Będziemy, Krzestńy — połwiedzialam mu z serca, go
rąco.

Uścisnęliśmy sobie .ręce mocno, twardo, jak przy rozej
ściu się na śmierć.
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— Krzepmy się — uśmiechnął się jeszcze swoim zwy
kłym’, krótkim pożegnaniem.

Odszedł ścieżką na ukos pola, utykając trochę po lej 
swojej chorobie pooperacyjnych skrzepów; w nodze. Ramię 
jedno miał nieco podniesione ku górze. Tkwiły pod nim gę- 
śliki, starannie otulone w kwiaciastą chustkę i schowane 
Iw futerale. Przy zakręcie przystanął jeszcze na mgnienie 
i obejrzał się na pole i wodę. Wyglądało to tak, jakby 
[przed odejściem na miasto chciał nasycić oczy i serce ci
szą i przestrzenią. Zobaczyłam wtedy jeszcze raz jego de
likatną, jakby wyrzezaną z kości słoniowej wielopłaszczy
znową twarz świątka przydrożnego, twarz tak dobrze znaną 
■wszystkim, którzy szczyciliśmy się jego — Jędrzeja przy
jaźnią.

W blasku księżyca, na tle ciemnych drzew ogrodu 
prof. Piekałkiewićza,'twarz ta jaśniała siłą nierealnego zją, 
wiska. Krótki, jak mgnienie, moment pokazał mi w nagłym 
skrócie to wszystko, co było wewnętrzną treścią tego oto 
człowieka, stojącego na skraju dwu światów, u wylotu tej 
tam obojętnej Go-raszewskiej ulicy. Trudno było uświadomić 
sobie tę syntezę, jeszcze trudniej nazwać. Była jak błysk 
słońca, szybka i nieuchwytna.

Jędrzej nie spojrzał już w kierunku bramki, gdzie sta
łam owinięta w swoją białą zapaskę. Zrobił krok naprzód 
w stronę jeziora, jakby chcąc zmienić drogę. Coś tam sobie 
zakreślił ręką, może pozdrowienie świetlistym polom, może 
odpowiedź na jedno'z niedopowiedzianych pytań?

Zawrócił w stronę miasta, znikł za akacjami ogrodu 
profesora.

To było w niedzielę.
We wtorek popołudniu przyszedł do mnie Jerzy Za

wieyski- na Warecką ulicę, gdzie uczestniczyłam w jakimś 
kursie spółdzielczym — z nowiną tragiczną — Zabrali Ję
drzeja!!!

Ugięły się pode nipą nogi, pociemniało w oczach.
— Zabrali, zabrali Jędrzeja!!!
Już go więcej nie ujrzał nikt z nas.

NazyWał się Jędrzej Cierniak.
Wielu jest nas, Krzesnoojcowych przyjaciół. Cała 

chłopska Polska w tych swoich warsztatach, które dotykały 
się pracy kułturalno-wychowawezej, to Jego znajomkowie, 
przyjaciele, koledzy, towarzysze, wychowankowie. Powie
dzieć im, że oto piszę wspomnienie o Jędrzeju, to tak, jak
by na otwartą ranę sypnął garść soli. Ileż to razy ten i ów 
oburzał się na niewczesnego nekrologomana — nie wolno! 
przecież on na pewno żyje!

Każdy, kto próbował myśleć o tym, że mógłby i co 
mógłby napisać o tym przyjacielu życia, stwierdzał, że za
mierało mu pióro w palcach.

Nie chcemy pośmiertnych wspomnień o Jędrzeju Cier- 
niuku. Nie chcemy zaszeregować Go do rzędu tych ludzi, 
którym oddaje się pośmiertną posługę i wspomnienie o nich 
odkłada się ad acta, bo „życie ma swoje prawa". Ale chce
my tego człowieka, który sam był życiem i jego najpelniej- 
łzym wyrazem, wezwać z pow’rotem pomiędzy nas, pracują
cych i podzielić się z nim nowiną Wolności, nowiną pracy 
dla swobodnej Polski.'

Chcemy mieć złudzenie, że oto zuów wygrywa przed 
nami — „pospołu, a sam" swoją Zaborowską nutę i wtóruje 
gęślikom szerokim pośpiewem, zawodliwym, a swobodnym 
jak ziemia.

Chcemy Jego wychowankom i przyjaciołom przywieść 
na pamięć myśli o Nim, by stanął wśród nich, nie jako ni
knące wspomnienie człowieczej treści, zagubione w czasie 
i przestrzeni, ale jako człowiek z krwi i kości, niecierpli
wy i prędki, skupiony i zamyślony, krzyczący głośno o nie
sprawiedliwości i buntujący się przeciwko każdej podłości, 

z rozśpiewany i zrośnięty w jeden wielogłos ż jaworowymi 
swymi gęślikami.

Dlatego to odważam się pierwsza pisać o Jędrzeju 
Cierniaku. A jeszcze dlatego, bo ja byłam tą ostatnią, u któ
rej ten Grajek Boży, ten z duszy i temperamentu literat, po 
raz ostatni był sobą. Takim1, jakim widywały go Uniwersy
tety Chłopskie, Władysław Orkan w przyjacielskich sje
stach na Porębie, serdeczny przyjaciel Ignacy Solarz, kursy 
nauczycielskie, chłopskie środowiska Krakowa, Warszawy 
i dziesiątka miast polskich, dziesiątką środowisk oświato-' 
wych.

Pisząc o Jędrzeju Cierniaku, przekazuję Wam ostatnie 
Jego pozdrowienie z-niewoli i powitanie wolności:

— Krzepmy się!
*

Niełatwo jest przeżyć w ciężkiej pracy i szarpaninie 
przeszło pół wieku, zarobić sobie u życia głębokie bruzdy, 
trosk, a zachować przy tym czyste spojrzenie dziecka, z je= 
go wyraźnym stawianiem sprawy — zło jest złem, dobro 
jest dobrem. - ...

Takim bvl właśnie Jedrzej Cierniak. Prosty, bezkom
promisowy, odważny w ocenie każdego łotrostwa, wyraźnie 
Stawiający swój sąd o każdej rzeczy. Przypominał potok 
górski, taki był przejrzysty i kryształowy.

Kiedy o nim myślę, zwidują mi się nie sprawy ludzkie 
i ich zawiłe ścieżki, ale żywioły — woda, powietrze, ogień, 
ziemia... i dopiero na tle tych gleb rosnący — człowiek.

Czymże były mnogie ucieczki tego samotnika, który, 
w zaciszu pustych ścian Instytutu Teatrów Ludowych, przy 
Nowogrodzkiej ongi ulicy, zamykał się po.godzinach urzędo
wych z gęślikami, pieśnią zrywającą mu się z serca i nie
wyczerpaną tęsknotą do przestrzeni pól i przestrzeni myśli?. 

Czymże były te jego mozolne poszukiwania w pierw
szych latach okupacji (nie było dla niego innych) jakiegoś 
wspólnego wyrazu, wspólnej odrodzeńezej myśli, wspólnego 
mianownika wszystkich indywidualnych tęsknot wśród 
chłopskich działaczy ówczesnej, wojennej Warszawy?

Myślę, że były [zawsze i niezmiennie jednym: szukaniem 
związku c«laroieka z prostymi i zapomnianymi prawdami.

Ogień przemawia płomieniem, niszczącym i oczyszczają
cym, woda rosą w jasne poranki, powietrze.oddechem i za- 
wipją, ziemia ziarnem rodzącym, a człowiek, winien praw
dą przemówić — żyje po to,- by dać siebie, a nie by dla sie- 

. bie brać. ’
Poznałam Jędrzeja w czasach, kiedy pomąjowy reżim 

nie zaciążył jeszcze do tvla .na demokratycznej myśli oświa
towej, ażeby brakło oddechu prekursorom tej myślj,, rzecz
nikom chłopskiej oświaty. Nie, pomagano, ale i .specjalnie 
nie przeszkadzano. Jeszcze Ignacy Solarz pracował w Szy
cach, jeszcze, związek nauczycielski nie. urządzą} ..strajku 
protestacyjnego, jeszcze wiciowa młodziej nie odsiadywała 
w więzieniach swojej wiary w sprawiedliwość społeczną.

Na kursach młodzieżowych, na kursach Wakacyjnych, 
•urządzanych przez Związek dla nauczycielstwa, na kursach 
specjalnych i ogólno-społecznych, zjawia! się kursów tych 
i ludzi na nich przebywających Krzesnoojciec. wizytator 
Ministerstwa Oświaty, Jędrzej Cierniak. . .

Każde jego przybycie było świętem dla kursu. Poza 
wykładami zaczynały się zaraz grania, śpiewania', próby 
widowiska, rozważanie inscenizacyjne. Do głosu dochodzi
ła — jakikolwiek by to nie był kurs — ta sprawa kultury 
Indowej, która się przejawia barwą, świętalnością obrzędu, 
zamkniętym kręgiem-roku obrzędowego. •

Tak powstała „F-ran.usiowa dola", tak pow stało -.widowisko 
„W słonecznym kręgu", tak powstawały inscenizacje pie
śni ludowych, pieśni, które on sam kiedyś, dzieckiem śpie- 
wywai na błoniach Zaborowskich. '

Był Jędrzej Cierniak twórcą obrzędowego teatru chłop
skiego, teatru żyjącego od wieków w chłopskiej chałupie, 
żywego, i płynnego w swoich formach z prawieką. Dał mu 
kształt, artystyczny, zaklął w formę, widowiska, teatru 
z pieśni, „teatru z głowy". Późniejsze, ciekawe'i nowe, osią
gnięcia teatru Sólarzowej w twórczej pierwszej inscenizacji 
ICierniaka brały początek.

Jak' .Polska długa i szeroka rozniósł ,się ,po wsiach ten 
samorodny teatr. Żywa, pełna tęsknot do innego, piękniej
szego życia chłopska młodzież, próbowała swoich-sił jak 
umiała. Czasem były to osiągnięcia naprawdę wysokiej 
klasy artystycznej. Kiedyś, ktoś napisze o tym szerzej 
i obszerniej. Wtedy i trud Krzesn.oojca ('tak .się podpisywał 
pod swoimi pracami w ,\Teatrze' Ludowym", którego był. 
redaktorem), jego umiłowania i prace z tej dziedziny nkażą 
się jaśniej i wyraźniej.

Wiarą Jędrzeja była wiana w twórgzą moc, poczucie 
obywatelskiej odpowiedzialności i .pańotmon>y instynkt chło
pa polskiego.

Napisana przez niego jedyna w iększa książka o charak
terze monografii „Wieś Zaborów i Zaborowski dom ludowy', 
jest tej jego wiary najpełniejszym wy razem.

MJieś Zaborów w brzeskim powiecie, jego wieś rodzin
na, to cala epopeja miłości wzajemnej, przywiązali, ,prac 
wspólnych i wspólnych niedoli. Dom ludowy, ten sam dom’, 
o którym, już w latach szykan administracji, tak ciepło 
w książce napisał, njógłby być świadectwem niejednej ci
chej, nieustępliwej walki gromady i jej przodownika z tępą 
i reakcyji i administracją. Ludowy Zaborów, ludowiec Cier
niak nie mogli długie miesiące uzyskać • pozwolenia na bu
dowę, na wykończenie, na -zarejestrowanie domu. Byli opo
zycją. Lepiej, żeby nie mieli własnego -gniazda, lepiej, żeby
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I
yji w rozsypcę. Tylko dzięki nieustępliwemu stanowisku 
iięrniaka, jego dreptaniom' po urzędach, deptaniom po pie
ńki wojewodzie, starostom i <e'ó pomniejszym urzędnikom,' 
łom -stanął; Pomyśleć by można —• -cóż? dom, drobiazg. 
Ujdźcie jednak do wsi i sprawdźcie, że dla niej Dom, to 
ymłrwl. to podmiot ważnej Rzeczy, to cala sprawa. Zabo- 
5w, tę sprawę wygrał. Stanął nie tylko Dom, -ale i piękna 
T nim biblioteka z miłością i skrupulatnością Joenedyktyń- 
ęką (skompletowana przez Krzesnoojca (był tpim dla swojej 
(Wisi). ..

Do biblioteki tej w czasie okupacji przychodziły czas 
ia'k;iś z Warszawy najprzedziwniejsze książki. Po otrzyma- 

każdego transportu, adresat preparował okładki, rozci
nał grzbiet i wyciągał 7 pod nałożonej tekturki pisma po- 
Sziemnć. Książki oprawiał specjalny introligator w War- 
jJzą‘wi<y jeden -z Jędrzejowy ch przyjaciół, pasm dostarczał 

rzej, odbiorcami był Zaborów i wsie okoliczne. Tak się 
iłdbywa.t jeden z pierwszych kolportaży w Polsce okuiro- 
Sfanej.

Ostatnie lata przedwojenne były dla Jędrzeja jedną 
Wielką niedolą. Nędza wsi, ciemnota z. premedytacją zasz
czepiana na niej przez rząd, represje ściskające w żelaznych 
Mamrach każdą swobodniejszą myśl, strajk i postrajkowc 
ifnla ucisku, Brześć, Bercza, Kongres Stronnictwa i-atmosfe- 
.|a, która- mu towarzyszyła, cynizm administracji, cały ten 
Zawrotny taniec nad przepaścią, na który patrzał ż bliska, 
<id swego- stolika wizytatorskiego w Ministerstwie, którego 
skutki widział bezpośrednio, na wsi, wśród chłopskiej mło
dzieży, przyprawiał go -niekiedy o rozpacz. Ileż to razy 

przyjacielskich rozmowach poświetlicowych, w czasie 
jjjyfnósci Jędrzeja w umiu crsytecie 'rozmawialiśmy o wszyst- 
(fcim, co narasta -z niepowstrzymaną .«ilą fatalizmu. Ileż to 
jazy, Wzywany był wizytator^cTo ministra na rozmowę za
sadniczą na temat przekonań i.swobódy -myślenia, na temat ' 

. rygorów, które rtzeba było rzekomo koniecznie stosować 
chłopskiej oświacie dorosłych? n'a temat uniwersytetów 

ehłoipsk' które zagrażały jakoby całości państwa?
— Nie- ja będę tym, który przybije pierwszy gntóźdź 

Ido trumny uniwersytetów lud'0'wyeh — odpowiadał nie
zmiernie nieposłuszny’ urzędnik. — Nie zgadzam t się na 
rygory. / '

I rzeczywiście, nie zgadzał się, swoje robił. Jakoś nic 
było siły i odwagi, któraby jiicposhisznemu powiedziała: 
odejdź. Zniewalał do ,szacunku.

Nam,, narastającym obok niego młodym, imponował 
sw«ją żywotnością, swoją -pracowitością. Na wszystko miał 
teas. Reginnalne Związki Teatrów Ludowych, .Instytut Tea
trów Ludowych, miesięcznik „Teatr Ludowy"—to były, obok 
ićgo pracy zawodowej, niejako urzędowe ukochania. Przy 
iłym ptahl praca piśmiennicza; rozważania natury ideolo
gicznej, materiały do grania, drukowane bądź w miesięczni- 
ifcu, bądź powielane doraźnie, przy- tym prace badawcze, 
(OgTomudminie łudzi dokoła pionu -prac tego wszystkiego, co 
ąv sumie tworzy (pojęcie kultury ludowej, 'wykłady na kur
sach oświatowych, stałe wyjazdy w terem ■■— jak się to 
wszystko mieściło w czasie, on sam tylko wiedział.

Obok tego wszystkiego ,stale jaśniała w nim niezmien
na miłość dla Zaborowa i ijego spnaw. Był lę-zas na to, by 
żraberous-kĄ kapelę przywieźć do -Warszawy i ukazać ją 
honorną u deskach teatru jstólie-y. Był czas sia to, by 
b ZiaIJoniwie pomyśleć jako o środow isku, które warte jest 
tyiłfkliwej uwagi baRacza. by (posłać tam' etnografa "i uta- 
fwić mu pracę.

Nie .starczało tylko czasu na to, by żyć normalnym ży- 
piem zjadacza chicha, dbałego-o swoje, zdrowie i wy’g'ody. 
i JBn igprsza. nie starczało -czasu, już.Jfo potem zupełnie za- 
Jtraklo. na spisanie dorobku, na ^rydobycic plonu z gleby 
^E'rca -i nićzKu w postaci j<rac literackich, które stale wpo- 
hlinnliśmy się u ,-tego pistrz.a z ducha i ciała.

—- Zda'ż-^ zrtbacz-ycie,: ż-e zdążę. ,
Nie zdąży). ,
Zawsze zapędzony,- zawsze zatroskany, zawsze, obok ty- 
Tozłitznych swoich prac, jeszcze prywatnie opiekujący 
jńłsiróś"’ kulawym kaczątkiem' JtK&kim Jczłdwiek mus-i 
nic wolno losów drugiego człowieka ftosiawiać 
’’ 1 i— ■-1 ' rzeczy nie

Łuwiiaii. sicrmzc z.cicz.iw - r cu materiały,
itoraCowatiia, szkice, notatki, rękopisy, zostało w gruzach 
Warszawy, popioły, zmieszały się. z jej popiołami.

Wojna wróciło go do zawodu, od którego zaczął ży- 
jae, do pracy nauczycielskiej w szkole średniej. Uczył na 

komjple.tach, dawał lekcje, dreptaj na ^fodzinówki -z jednej 
ulicy min sta w drugą.

& 
się 
być żywy, ’ 
martwej literze biegu urzędowego), tej jednej 
zdołał nawet dobrze zacząć. Tot-no (Zostawił,

Mieszkałam wtedy W jaskółczym gnieździć, wielkiej ka
mienicy śródmieścia. Korzystał 'ż .okienka 'pomiędzy lekcja
mi, by wpaść do mnie, na ,.co'.słychać'' ,i popicie chudego 
śniadania kubkiem gorącej mięty (pijaliśmy wtedy miętę). 
Rok trzydziesty dziewiąty, czterdziesty. Czasem zachodził 
w niedzielę — z gęślikami. Stawało się wówczas tak, że gi
nął nam z przed oczu maleńki pokoik i wojenna bieda, 
cichły .odgłosy butów' żaudarmskieh na brukach miasta, 
przepadali zmora niewoli, coraz ciaśniej opasująca nam 
szyję powrozem terom.

Zaborowska nuta nigdy nic zaginie.- 
Hej, ani na wiersycku, ani na dolinie...
Rósł jakby w sobie i odmładzał jdę Krzesiwojciec. Siwe 

oczy śmiały się do radosnych jakichś myśli, twarz promie
niała wewnętrznym światłem, a ręce, jak śamożyjącc istoty, 
zgarniały ze. strun dźwięk złota. Kiedyś, o takiej godzinie 
wspomniałam skargę szanownych -ojców jeszcze bardziej 
szanownego miasta, którzy przysłali pełne oburzenia pismo 
do Ministerstwa, że jego, ministerstwa, przedstawiciel nie 
szanuje swojej .pozycji i wygrywa z chłopskimi grajkami 
w kawiarni na skrzypkach chłopskie piosenki. Istotnie, 
skandal niebylejaki.

Szły dni. Obok zewnętrznego, nawarstwiało się inne, 
podziemne .życie Warszawy. Zaczęliśmy wędrować z Ję
drzejemna posiedzenia, na których, przygotowywały się 
wydawnictwa o wisi. Jej dzieje, monografie, prace badaw
cze, zbiorowe, trudne. Ogromadzali się lodzie, rosły opra
cowania. z /

Drżeliśmy w tym czasie o' Jędrzeja. Nie umiał żyć pod 
terorem. Kiedy’ tak szedł, z którymś z nas ulicą, w swoim 
wytartym kubraczku, (barankowej czapce, czy’ jakimś cu
dacznym kapeluszu (patrzcie jaki porządny, kupiła mi go 
córka na Keicelaku) t— podpierający laseczką swoje chore 
nogi i „słabe serce, mógł nawet nic nic mówić, sale sam spo
sób bycia, spojrzenia, monosylab, rzucanych w doraźnych 
skrótach dekonspirowal .go odrazo.

Protestow-ał całym sobą. .Drżał cały od niecierpliwej 
tęsknoty pracy, tęskni! do wisi, do kontaktu z ludźmi, do 
szumnego krzyku' wolności na pola, przestrzeń, swobodę, 
który prymityw pieśni wkłada w jedno, tyle mówiące, za
wołanie — lieej! Cały był tym, krzykiem. Protest w nim 
rósł ,i dławił gardło. Nie. wytrzymywał, .mówił.

Kiedyś, aa jednym z uroczystych obchodów w gimna
zjum Gókskiego, gdzie wykładał, .przemówił po (Swojemu, 
-z pasją, głośno, krzykiem .płonącego oburzenia i rozpaczą 
serca. Odpowiedziała mu cisza, .rozżarzona do 'Białości, ci
sza w arg, które już wiedzą, co .znaczy milczenie w niewoli.

— Wiecie, już. nie mogłem — opowiadał nam później — 
trzeba młodymi sszarpać czasem, przecież to można spodleć, 
przecież. to można się ma proch zatrzeć w takiej niewoli. 
Musiałem się odezwać, mówią, że to niedobrze, że na. sali 
i wogóle, gdzieś w gimnazjum, siedzi szpicel.

— Bądźcie ostrożni Chrzestny, bądźcie ostrożni Jędrze
ju — odpowiadaliśmy stale, przekonani, że te nasze (ści
śnięcia serca,.serdeczna tfoska o tego drogiego człowieka 
ma głębokie uzasadnienie.

Rozumiał, ż.e trzeba, ale ,nie mógł się nagiąć do ciągłej 
czujności w biernej obronie .własnej .wolności i życia. On, 
który przez całe życie o sobie nie jnyślał nigdy.

Nocami pracował. Marzyła jnu -się .wielka biblioteka 
dziel popularno naukowych dla wsi; studiował $tare (rocz
niki pism chłopskich z pierwszych lat isamodzielniejszycli 
zrywów chłopskich, łata rewolucji 1905 r., lata późniejsze. 
Pisał monografie, odgrzebywał zapomniane poezje poety 
chłopskiego. Sawczuka, pracował nad jego biografią. W po
koju, .który był jego biblioteką i .całym światem, w poko
ju w którym jiad wielkimi pólkami książek Chrystusik fra
sobliwy patrzył w dól ludzkiej doli, a gęśliki, pieczołowicie 
■złożone na honorowym miejscu, drżały wszystkimi niewy- 
wpiewainy-mi nutarsi odchodził od nikczemnie panoszącej 
się .rzeczywistości (ku innym sprawom, .ku przyszłości -Pol
ski Ludowej, dla której Oto pracował, którą' wierzył, że 
będzie współtworzył.

W tym-to pokoju zastali go gestapowcy, kiedy .przyszli 
po niego w nocy owego pamiętnego wtorku.

Nie znaleźli żadnych dowodów’ Winy. Pisma., jak zaw
sze przed wieczorem czytane, tym razem nie leżały na biur
ku, Jedne zdążyła schować żona, inne tkwiły między kart
kami wiadomych książek.-

Opustoszał /pokój.
Opustoszała pracownia. Osierociały 'książki bez svspót- 

tównnzysza ich zaklętych w słowo dróg. Zarffilkly gęśliki.
Zabrali Jędrzeja na Pawiak, trzymali go bez śledztwa 

blisko rok. Dochodziły do nas wiadomymi, tajnymi droga-
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mi 'wieści o nim. Był chory, postał się do szpitala. Nauczy
ciel dobry, zaczął swoją działalność <i tam, ■za kratami. Wy
kładał, inauczał. Uczył o Polsce, która .przyjdzie tak, jak 
przychodzi dzień <po (nocy, ijłęclrzie inna, sprawiedliwa, no
wa- Trzeba się jej uczyć poprzez wiedzę ,p .człowieku bez
imiennym, który ją będzie budował. Człowiek ten — to 
chłop, robotnik, :— Łud.

, Pogodny, radosny wewnętrznym pzczęścigm dziecka, 
rozjaśniał Wokół siebie jwanże. sycił pogodą serca.— Do
brze mi" .— j>isal .w g>rypsie przyjaciołom.

Na wolności żona wyd'rept_ywała ścieżki oficjalne 
i nieoficjalne W .pogoni «a złudzeniem' uwolnienia. . Nie 
udało się.

Zaczęły krążyć wieści, że Jędrzeja wywieźli. Że .roz
strzelali. że wczoraj, że onegdaj, że przed tygodniem.

Panowała wtedy moda ‘rozstrzeliwań, bezimiennych, 
zbójeckich, w milczeniu i ukradkiem. Tak podobno wy
wieźli i Ciemniaka. W itranspokcie stu więźniów. Ktoś 
opowiadał, ,że ktoś inmy widział, jak idh władowywano 
do samochodów. 1 tże Jędrzej uśmiechnął się serdecznie 
od drzwiczek samochodu ku kratom, więzienia, że dal 
maik ręką, .znak pożegnania.

Wymieniano Palmiry, że to tam właśnie...
Kiedyś, po miesiącach, doszła wiadomość, że znale- 

■ioino w .okolicy Treblinki kartkę z wiadomością od 40 
Więźniów, kłtóryoh wieziono tamtędy w niewiadomym 
im, więźniom, celu. Pomiędzy nazwiskami bvło i nazwi- 
»ko ■-wizytatora Jędrzeja Cierniąka. .Gdzie się podziała ta 
kartka? Nikt z nas jej nie widział. Ale wieść, może była 
prawdziwa?

Mijały dalsze wojenne lata i już żadna wiadomość 
■ie nawiązywała do tej sprawy, kamień w .wodę. Cze
kaliśmy, tak, jak czekamy jeszcze dzisiaj, bo przecie .cią- 
rle jeszcze ludzie wracają.

A przecie -mogło się tak stać, że ziemia, która tyle 
wchłonęła krwi, jeszcze i tę krew wchłonęła-- jak ofiarę 
najczystszą sż czystych. 1 "mogło się tak stać, że jeszcze 
i to buntownicze .serce spłynęło zdrojem w żyły .ziemi, by 
zakwitnąć iz nich drzewem, bnzozą rozdzwonioną, sosną 
szumiącą, ■— że jeszcze i ta głowa, która nic umiała 
przed- żądną butną i pyszną wielkością chylić czoła, 
a kłon.iła się każdą wielkością ducha i serca — że może 
i ta głowa została przywalona skosem martwych ciał, 
rzucona w zapomniany dół 'bezimienny ,i niemy?

v Na grobach, -rumowiskach i zgliszczach wyrastają no
we dni. Wyrasta nam z miłujących dłoni Rzeczpospolita, 
o której śpiewały chłopskie, tropione przez policję hymny.

Rozprostowują się nam barki do szerokiego oddechu, 
a dłonie; zaciśnięte w pięść, otwierają się do pracy bez
krwawej, -pracy tworzącej.

Czekamy na Was, Chrzestny. Przejdźcie przełamać 
6.ię z nami chlebem wolności, będziemy ją gruntować 
*w każdym sercu człowieczym, ho korzystania ? niej trze
ba .się tak samo .nauczyć, jak każdej twórczej- pracy.

Przyjdźcie, przełamiemy się z wami chlebem radości 
przeiz ,łzy, ,bo oto „rozkwita znowu wiśnia .po .sadach" — 
‘ale na tych, 'którzy ją sadzili, trawa porasta zielona, 
więc żal, więc tęsknota, więc hól...

Czekamy na Was, Chrzestny. Będziemy Was szukać 
w pieśni i -graniu, w uczciwym patrzeniu i odwadze 
prawdy, w chłopskim honornym .sercu i miłującym do
tyku opiekuńczej ręki. Czy wiecie? Zasiane już zboża ,na 
prochach słowiańskich, zachodnich ziem Rzeczypospoli
tej. Kiełkują już ziarha i jare zboża zaczerwienią się 
rychło na skrwawionych polach bitew.

Łamiemy się z wami pracą około przyszłych plo
nów: — rzucaliście pod nie ziarno, —- hej mocny. Bo
że —si jakie ziarno! •

W. Tropaczyńska-Ogarkoroa

ODGŁOSY
Praca ZNP nad historią tajnego nauczania

Dnia 1 lutego 1946 r. powstała przy Z. N. P. Komisja Walki 
o Oświatę i Historii Tajnego Nauczania.

Prace komisji zapoczątkowanej przy Z. N. P. wiążą się 
a inicjatywą kolegów Wycecha i Maja, podjętą jeszcze na wio- 
jnę 1943 r. Pracę powierzono Wtedy Świdwmskiemn, Szczechu- 
TBB, Królikowskiemu i innym.

Ta dawna komisja miała-opracować dzieje organizacji nau
czycielskiej na przestrzeni od 1863 r. do dzisiejszych czasów 
i podkreślić związek"oświaty z rozwojem stosunków politycz
nych, społecznych i gospodarczych w Polsce’.

Z prac już,wykonanych i rozmieszczonych w czterech róż
nych miejscach dziś tylko ocalały dzięki oh. Szymanowskiej 
strzępy licznych życiorysów, część pracy kol. Szczechury i re
ferat o Pomorzu młodego kolegi z Bydgoszćźy, którego nazwi- 
>ka nie pamiętam.

Ponadto obiecuje jeszcze prof. Jan Michalski z gruzów za
walonego domu -wydobyć pewne fragmenty pracy wykonanej.

Dalsze ogniwo tych prac, znów zainicjowanych w paździer
niku ub. roku przez ministra Wycechą, to powołanie w Gabi
necie Ministra pismem z 24 października 1945 r. I.P. —6530/45 
N spec jata ego referatu pod kierunkiem Sf. Swidwińskiego dla 
spraw historii walk o demokrację oświaty w Polsce oraz tajne
go nauczania w okresie minionej wojny.

Dyskusja 14 grudnia ub. r. na plenum Zarządu Głównego 
ZNP na temat potrzeby, prac i organizacji specjalnego Biura 
I Komisji prziy ZNP w sprawach przez referat Ministerstwa’ 
przedstawionych doprowadziła do wyraźnego rozgraniczenia 
prac trzech współpracujących ze sobą organizacji: a) referatu 
Ministerstwa, b) Komisji przy ZNP, ci Biura Komisji przy ZNP 
opartego o referentów okręgowych ZNP. Tak powstała współ
praca ZNP z referatem Ministerstwa.

Wszystkie te organizacje zajmują się rejestracją strat w. do
bie ostatniej wojny, złożeniem hołdu poległym i walczącym, 
pamiętnikarskim odtworzeniem męki i bohaterstwa w walce 
oświatowej.

Każda z tych trzech organizacji na różnych odcinkach i pod 
różnym kątem widzenia rejestruje wszystkie przejawy walki 
t najeźdźcą, aby zdobyć dla przyszłych pokoleń wzór i zachę
tę do naśladowania, urabiać poczucie współodpowiedzialności 
za obecny, przejściowy, powojenny stan rzeczy w budowie 
Niepodległej Polski Demokratycznej.

Prócz tych ..trzech ogpiw zainicjowane zostało przez kol. 
Wycecha z udziałem’Zarządu Głównego ZNP powołanie do ży
cia specjalnej Komisji, bezpośrednio prowadzonej przez Mini
stra Oświaty i Prezesa ZNP. Czwarte ogniwo prac jest ośrod
kiem przede wszystkim naukowo - badawczym, występującym 
od 1 lutego br. przy ZNP, jako Komisja Badań Dziejów Oświa
ty i Kultury.

Zadaniem jej jest, przekazanie narodowi, materiałów do dzie
jów kultury polskiej w okresie śmiertelnych zmagań z okupan
tem w. kraju i tragicznej wędrówki Polaków po całym świecie.

W skład Komisji weszli: 1) Cz. Wy cech — prezes honorowy 
ZNP, Minister Oświaty,. b.,‘kierownik organizacji tajnej oświa
ty w kraju — jako przewodniczący; K- Maj — fjreżes ZNP, 
członek tajnej tajnej komisji oświaty w kraju — jako wiceprze
wodniczący; rektor prof. Stefan Pieńkowski — kierownik prac 
naukowych i studiów wyższych w kraju, jako wiceparzewo- 
dniczący oraz następujący członkowie: W. Schayer — dla - 
spraw organizacji tainej oświaty w kraju: St. Kwiatkowski — 
dla spraw organizacji tajnej oświaty w obozach niemieckich; 
B. Biedowicz — dla spraw organizacji oświaty polskiej 
w ZSRR; B. Drzewieski — dla spraw organizacji oświaty pol
skiej na Zachodzie; Lewicki — dla spraw organizacji oświaty 
polskiej w środkowej Europie: Wetulani — dla spraw oświaty 
polskiej-w Szwajcarii; Pasierbińsłii — dla spraw oświaty pol
skiej w Niemczech (w zastępstwie Pasierhińskiego- — kol. 
Starościak); doc. Hulewicz — sprawy nauki polskiej zagra
nicą. Dla zagadnień programowych z dziedziny oświaty i kul
tury opracowanych w okresie okupacji — dr Falski. Na stałe
go sekretarza komisji i członka prezydium powołano Świdwin- 
skiego.

Do prac w komisji z Departamentu II Ministerstwa Oświaty 
przydzielono W. Gniazdowską.

Zasadnicze prace komisji to: 1) zgromadzenie materiałów 
w postaci dokumentów, dotyczących oświaty polskiej w posta
ci aktów, rejestrów, zarządzeń, sprawozdań itp.; 2) zorgani
zowanie akcji pamiętnikarskiej; 3) opracowanie naukowe 
zgromadzonych materiałów iuprzygotowywanie odpowiednich 
publikacyj. Organem działania komisji jest Biuro, na czele 
którego stoi sekretarz komisji. Biuro współpracuje z organem 
centralnym i terenowym ZNP oraz Ministerstwem Oświaty. 
Akcje archiwizacji prowadzi Biuro Badań Ministerstwa Oświa
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ty- Akcje wydawniczą — ZNP. Członkowie komisji organizują 
podkomisje dla opracowywania powierzonych im zagadnień. 
Członków tych podkomisji powołuje prezydium kom.sji na 
wniosek członka odpowiedzialnego za pracę w podkomisji.

Pierwsze inauguracyjne posiedzenie Komisji odbyło się 
w dniu 23 stycznia 1946 r. w sali Ministerstwa Oświaty pod 
przewodnictwem kol. Czesława W ycecha, który to posiedzenie 
zagaił. Mówił m. itj. o tym, że w czasie wojny zaszło wiele 
przemian w życiu naszego narodu. Dokonał się' olbrzymi prze
łom społeczny, albowiem do czynnei walki stanęły szerokie 
masy społeczeństwa różnych warstw: chłopów, robotników, 
pracowników umysłowych. Już w poprzednich okresacii lud 
polski brał czynny udział w życiu narodu (rok 1831, 1863), ale 
udział ten nie by! masowy, dopiero w tej ostatniej wojnie, kie
dy warstwy robotnicze i 'chłopskie były czynnymi silami na
rodu i państwa, rola i udział ludu w .życiu narodu jest decy
dujący. Obok działalności militarnej widzimy wielki udział 
warstw chłopskich i robotniczych w życiu społecznym i. polity
cznym oraz duże ożywienie w dziedzinie życia duchowego 
i kulturalnego. Zrozumiano, że kultura i oświata są nieodłącz
nym prawem jednostki, prawem mas, że są tak niezbędne jak 
potrzeby fizjologiczne. Działalność okupanta nie ^uspakajała 
tych potrzeb i społeczeństwo naturalnym pędem samo wypeł
niało te luki. Nie tylko w kraju ale i zagranicą powstają skii- 
piska naukowe. i .szkoły polskie: w Anglii i Francji, Związku 
Radzieckim, Persji, Afryce itd. W Rosji powstał calv aparat 
szkolny, prowadzony przez Związek Patriotów Polskich. 
W Niemczech, w obozach jeńców, w obozach pracy, a nawet 
karnych życie kulturalne nigdy nie zamierało. Ludzie uczyli 
się i pracowali w ukryciu i pod przykrywką. W kraju już 
w listopadzie 1939 .r, zamknięto szkoły średnie, wyższych nie 
wznowiono wcale, a powszechne okaleczono w programie. 
W odpowiedzi rra to z inicjatywy ZNP powstała często samo
rzutnie zorganizowana akcja podziemnej tajnej oświaty, nie 
ograniczająca się tylko do nauki, ale rozwijająca szeroką akcję 
kulturalną i polityczną1. W ten sposób osiąga swój punkt kulmi
nacyjny zdemokratyzowanie życia kulturalno - artystycznego 
w ostatnim roku wojny. Nie wykluczając najodleglejszych pery
ferii w Warszawie i na prowincji odbywały się imprezy arty
styczne. które docierały do szkół powszechnych, co w czasie 
pokoju dla tych szerokich mas nie było dostępne.

Udział nauki polskiej w życiu narodu w czasie okupacji 
był ogromny. Praca przenosi się do domów prywatnych. Po
wstają dzieła o doniosłej wartości naukowej — niestety, prze
ważnie zniszczone w okresie powstania warszawskiego. A jed
nak dorobek polskiej myśli naukowej sta! się bogatszy niżeli 
W innych okresach. /

Osiągnięty w tymjczasie wysiłek pracowników naukowych 

nie może zginąć i musi być należycie oceniony i zadokumen
towany. Dlatego też już w marcu 1945 r. Czesław Wycech oma
wiał z ówczesnym,Ministrem Oświaty Stanisławem Skrzeszew
skim konieczność powołania komisji do badania dorobku nau- 
kowegCLza okres okupacji, początkowo w kraju, potem rozsze
rzając pracę na tereny zagraniczne.

Pierwszym więc zadaniem komisji byłoby zbieranie mate
riałów dotyczących oświaty w okresie wojny. W dalszej dzia
łalności wydobywanie danych dotyczących walki o demokra
tyczną oświatę w ciągu naszfej historii.

Organizację komisji i zakres jej prasy przedstawił dyr. 
. Schayer. Niezależnie od prac biura i Komisji w Ministerstwie 

zorganizowano przy ZNP Archiwum Oświatowe, obejmujące 
tereny: Krakowa, Poznania, Warszawy i Torunia. W zbiera
niu matetiałów z terenów dopomagać będą wyznaczeni w po
szczególnych kuratoriach pełnomocnicy — jednostki czynne 
w czasie okupacji. Zadaniem ich jest utrzymywanie kontaktu 
z referatami poszczególnych inspektoratach oraz przedsta
wicielami okręgowymi ZNP.

W dyskusji podkreślono słuszność rozszerzenia prac komi
sji poza tereny kraju, gdzie praca w czasie wojny rozwijała 
się w całej pełni. Należałoby jednak stworzyć centralę zagra
niczną, która by objęła tajne szkolnictwo cywilne i wojskowe. 
Okres kodspiracji by! okresem płodnym w bogate i wartościo
we prace naukowe.-Natężałoby też zwrócić się .do Akademii 
Umiejętności, aby zainteresowała się tymi pracami i uwyda
tniła ich znaczenie propagandowe oraz naukowe. P.ace kon
spiracyjne zostały częścmwo wykorzystane w wolnej odrodzo
nej Polsce. Należałoby do prac w komisji powołać właśnie 
tych ludzi, którzy :tę pracę wykonali. Cały szereg prac doty
czący zbierania materiałów musi być szczegółowo, opracowany 
Chodzi o utrzymanie, ścisłego kontaktu z organizacjami poza 
krajem, jak np. Związek Patriotów Polskich, które mogą dostar
czyć wiele cennego materiału. Komisja poczyni starania,- aby 
ten kontakt został nawiązany i utrzymany.

Na zamknięcie, posiedzenia prof. Birkenmajer wygłosi! bar
dzo ciekawy referat, szczegółowo udokumentowany pt.: „Co 
władze okupacyjne wiedziały o tajnym nauczaniu".

Tak więc od dnia 1 lutego Ministerstwo Oświaty i ZNP 
rozpoczęły wspólną pracę , nad historią tajnego- nauczania. 
Z dotychczasowych zgłoszeń najszerzej potraktowały inicja
tywę kol. Cz. Wycecha kuratoria warszawskie i krakowskie, 

-również niektóre okręgi ZNP zapoczątkowały szereg p-ac 
w. terenie. ' >• " “ '

Nadmienić należy, że wszelkich informacji w tych sprawach 
udziela niżej podpisany — bezpośredn.o w ZNP, ul. Smuli
kowskiego nr 6 m. 12.

St. Świdwiński.

DYSKUTUJEMY
Spojrzenie w rzeczywistość

„Jest nieuniknione, aby narody uznały fakt, że 
jeżeli chcą nadal istnieć, muszą się pogodzić z pew
nym ograniczeniem swojej suwerenności.. Nawet ro
dzaj rządu, istniejący w jakimś kraju, może przestać 
być tylko sprawą tego kraju".

Opinia ta wypowiedziana w Izbie Gmin w październiku 
w roku 1944 nic nie. straciła na swej aktualności, prze
ciwnie, możnaby rzec, że' wypadki, od jej wypowiedzenia, 
stosują się do jej przewodniej intencji. Dla Polaków 
winno to być też niejako wskazówką pomocniczą przy 
rozważaniu sytuacji własnego kraju..

Jednym z wielkich zagadnień współczesnej Polski, jest 
właściwe ustawienie myśli narodu do rzeczywistości jaką 
przeżywamy. Jest to zagadnienie podstawowego znaczenia, 
raczej natury' psychologicznej i uczuciowej, nie pozbawione 
jednak i realnej konieczności zejścia naszego społeczeństwa 
z roli biernego widza, do roli działającego aktora dziejo
wego. Istnieje w’ 'Polsce wiele powodów subiektywnych 
utrudniających nam pracę nad sobą. Są liczne momenty, 
obie*ktywrre przysłaniające nasz horyzont. Ale cokolwiekby 
utrudniało, te realne z samym sobą obrachunki — praca 
ta musi być podjęta i musi być wykonana, i to wykonana 
gruntownie-.-

Im szybciej tej pracy nad sobą dokonamy, tym dla nas 
i kraju będzie lepiej. Pozwólmy, by „przeminęło z wia
trem" to co zwietrzałe i złudne, oparte o przyzwyczajenia 
myślowe i narowy, co nie ma już oparcia w konkretnej 
rzeczywistości i co przysłania pole widzenia . i utrudnia 
rozeznanie spraw w całej ich nagości. To właściwe widze

nie spraw jest konieczne, tego dokonać musi cały naród 
polski, a w tej liczbie i jego, awangarda oświatowa, nau
czycielstwo. Nie ulega najmniejszej wątpliwości — (całe 
prawie sześciolecie okupacji niemieckiej powodowało, że 
kontakt nasz ze światem zewnętrznym był bardzo słaby), 
że nie znaliśmy całokształtu spraw własnych i że skutkiem 
tego zmuszeni byliśmy żyć pod kloszem i urabiać swoje 
duchowe, ja, pod naciskiem niewiedzy. Z tego otrząsnąć 
się trzeba możliwie szybko i wziąć, zwłaszcza nam nau
czycielom udział w upowszechnieniu konieczności zejścia 
narodu polskiego że stanowiska obserwatora rżeczywisto- 

*śei, do roli aktora ' współtworzącego przyszłość kraju.
I . choć nie będzie to rola wdzięczna, ani łatwa, zadania 
tego podjąć się musimy.

Dla łatwiejszego zrozumienia tego, o co chodzi, weźmie- 
my parę przykładów konkretnych' z naszej rzeczywistości.

Zmiany w polityce zagranicznej naszego narodu.
Na wstępie tych rozważań o polityce zagranicznej 

wsłuchujmy się w polityczną deklarację Teherańską trzech 
mężów stanu: „Uznajemy całkowicie wielką odpowiedzial
ność, ciążącą na nas- i na wszystkich narodach zjednoczo
nych, -za urzeczywistnienie takiego pokoju, który uzyska 
aprobatę przytłaczającej masy narodów kuli ziemskiej".

Ta, ogólna deklaracja jest u podstawy jednolitości dzia
łania wielkiej trójki w polityce zagranicznej ’ na ej 
podstawie cierpliwie i. powoli normuje się poszczególne 
zagadnienia sporne pomiędzy państw&mi trójki, zawsze
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jednak z chęcią unikania błędu izolowania ze spraw mę- 
dzynarodowych wielkiego partnera — Rosji, co miało 
miejsce po pierwszej wojnie światowej, a co tak fatal
nie zaciążyło na stosunkach międzywojennych.' Podobnego 
błędu mężowie stanu nie chcą już popełnić i stąd ich me
tody działania wspólnego. '

W Polsce nie było wśród nauczycielstwa zwolenników 
polityki min. Becka. Nie pisaliśmy się na ten flirt pol
sko-niemiecki i jeżeli dziś polityka naszą jest diame
tralnie inną, niż ją prowadził Beck, to przecież to coś zna
czy, coś zmieniło się i coś musi się też zmienić w na-. / 
szym nastawieniu. Naród polski przesunął się w swym te
rytorium bardzo na zachód, obejmując we władanie zie
mie piastowskie, uzyskuje wybrzeże na dużej przestrzeni 
i już te ostatnie dwa fakty i ich zalegalizowanie nie tyl- 

. iko przez nas musiały wywołać konieczność zupełnie inne
go ustawienia samej postawy naszej polityki zagranicz
nej. Fakt, że z tendencji 'balansowania pomiędzy dwoma 
sąsiadami, (usiłowanie stałego wyrównywania ich wza
jemnej równowagi przez nas), czego na dłuższą metę nie 
mógł i nie może prowadzić skutecznie organizm państwo
wy • o naszych możliwościach i naszym terytorialnym za
sięgu, ten fakt jeden, zejścia z trampoliny politycznej, na 
grunt realny rzeczystości. jest podstawowego znaczenia 
dla narodu. Jeżeli to się zbiega jeszcze z życzeniem ca
łego narodu unormowanie pokojowych stosunków z sąsia
dem wschodnim (a takie życzenia przecież naród nasz 
głęboko nurtowały przed wojną), już .sam przez się wi
nien wystarczać do tego, abyśmy ocenili zmiany pozy
tywnie i dali im nje tylko aprobatę wewnętrzną, ale 
i wzięli czynny udział w upowszechnieniu tego osądu 
wśród obywateli. Zapewne wielu odpowie: tak, ale do czego 
to zmierza, co z niezależnością, kraju? Trzeba sobie otwar
cie powiedzieć, iż niezależności pełnej w polityce zagranicz
nej nie mają nawet takie kraje, jak Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, Oto niedawno, po powrocie z Moskwy, 
Sekretarz Stanu Byrnes, oświadczył dziennikarzom, iż 
w sprawie Bułgarii i Rumunii życzenia Ameryki szły da
lej, niż to udało się uzyskać w wyniku rozmów i wza
jemnych ustępstw. Jeżeli to muszą robić Stany Zjedno
czone, to cóż dopiero mówić o nas, państwie, które nie 
miało i nie ma światowych interesów i w polityce swej 
musi przyjmować wypadkową ogólniejszych rozstrzygnięć 
i do tego dostosowywać swoje posunięcia na szachowni
cy międzynarodowej.

Dlatego też, rozumiejąc konieczność prowadzenia polityki 
liczącej się z interesami narodu polskiego, musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, iż polityka ta, ,jve współ
czesnej konstelacji politycznej, konstelacji, obliczonej zgo
ła ha długą metę, nie może negliżować zasadniczego i 
głównego punktu współpracy międzynarodowej, jakim jest 
jedność wielkich mocarstw i wola ich wspólnego zagwa
rantowania pokoju. W tych ogólnych granicach, nasza 
polityka dopiero może wybierać sobie miejsce i do tych 
wytycznych dostosować swe zabiegi, aby' znaleźć dla nas, 
najlepsze rozwiązanie i umocować niezależność interesów' 
■polskich.

Dlatego politykę Rządu Jedności Narodowej, politykę 
współpracy przyjaznej z sąsiadem naszym wschodnim, po
litykę, którą reprezentował i premier Mikołajczyk w Lon
dynie, tak jak ją reprezentuje i dziś w kraju, musimy 
nie tylko pozytywnie oceniać osobiście, ale i dla jej upo
wszechnienia gorąco pracować, gdyż to właśnie leży w 
bobrze pojętym interesie narodu polskiego.

Rola nasza jako nauczycieli, w upowszechnianiu tego 
słusznego osądu, jest bardzo duża. Rolą ta jest jeszcze przed 
nami, nikt jej za naś nie wypełni i do tej pracy zabrać się 
muszą szeregi naszych działaczy związkowych. To byłby je
den aspekt naszej rzeczywistości, wobec którego konieczne 
jest zajęcie stanowiska pozytywnego, gdyż odpowiada to 
ćałemu naszemu narodowi, zdecydowanie pragnącemu od- 
budować swe ognisko domowe w pokoju t zaufaniu.

REFORMA ROLNA

Drugi aspekt, mało przez nas doceniany, w tym sensie, 
że aprobując go, nie widzimy-dalszych skutków jego działa
nia: to spras1 a reformy rolnej. Radykalna reforma rolna, to 
przecież nas- program z przed wojny jeszcze. To chęć nie 
odkładania, a rozcięcia problemów nurtujących naszą do- 
wojenną rzeczywistość. To również musi być należycie upo
wszechnione i wyjaśnione. Reforma rolna musi być zakoń
czona i to zakończona zdecydowanie.* W reformie rolnej cho
dzi przecież o to, by podnieść poziom życia chłopa, podnieść - 

stan posiadania ziemi karłowatego gospodarstwa i dać zie
mię nieposiadającym jej. I tu czekają nas jeszcze dalsze pra
ce porządkujące i to prace bardzo ważne, prace, których 
skutki sięgać będą głęboko w życie wsi. Po zakończonej re
formie rolnej chłop musi mieć możność normalnego życia. 
Chłopa musi stać być na utrzymanie z pracy rąk swej włas
nej rodziny, na odpowiednim poziomie, oraz danie tej ro? 
dżinie należytego wykształćente. Dla nas, dla tych radyka
łów społecznych, z przed wojny, reforma rolna, to nie stwa
rzanie nędzarzy, ale reforma rolna wydźwigająca chłopu 
z nędzy.

Tej pracy nie zakończyliśmy i dlatego tej pracy musimy, 
udzielić daleko idące poparcia, a często* musimy wziąć ną 
wsi inicjatywę w swoje ręce, aby ją doprowadzić do zakon-" 
czenia. Skutki reformy na tym odcinku dziś wydają się mo
że niejednemu niewidoczne, ale niedługi jest czas,, że obli
cze wsi, jeszcze za naszego pokolenia, będzie inne, jeszcze 
sami doczekamy tego, że wieś nie pozostawi po dworze żad
nego wspomnienia, ani obyczaju, a weźmie udział i wniesie 
nowe treści do rzeczywistości polskiej. I tu przed nami sze- - 
rokie pole do pracy uświadamiającej i obywatelskiej, wię
żącej nas ściśle z odrodzonym krajem demokratycznym 
i jego nową rolą w Europie wśród Narodów Zjednoczonych.

Niejeden z czytelników, gdyby wziął roczniki 'Głosu Nam 
czycielskiego, bez trudu ustaliłby, że w dokonywującyeh 
się przemianach gospodarczych, wiele jest myśli, które nur
towały świat pracy i nas nauczycieli w tym świecie pospo
łu. Wystarczyłoby sięgnąć do deklaracji gospodarczej zwią
zków pracowniczych z roku 1937. Upaństwowienie kluczo
wych pozycji przemysłu fabryk oraz kopalń, to przecież by
ło wyznanie naszej wiary gospodarcze:). Dlatego obecnie, 
przyglądanie się temu procesowi z ubocza, musi być uznane 
za jakąś pomyłkę, czy niedopatrzenie w myśleniu naszym 
i! naszym działaniu. To czym w ostatnich łatach przedwo
jennych pasjonowaliśmy się, to. ziściło się w dużej mierze 
współcześnie. Może nas to czy inne pociągnięcie dziwić, czy 
nie zadawalać, ale, tym niemniej,, ustalić możemy jego ro
dowód, jakby powiedział generalny referent Bytomia. Otóż, 
znalezienie tego rodowodu winno być tym probierzem, któ
ry musi sprawić, że na tle tych reform znaleźć winniśmy, 
wspólny język w kraju, aby tym lepiej w oparciu o szero
kie zaplecze opinii publicznej, opinii, w dużej mierze, też 
kształtowanej przez nauczycielstwo, mogło się pogłębić i de
mokratyzować państwo i jego aparat, gospodarczo-społecz
ny. I tu 1’ofa nasza jest widoczna i udział w pracy ko
nieczny.

POSZUKIWANIE REAKCJI.

Wreszcie na jeden aspekt pragnę jeszcze zwrócić uwagę. 
To sprawa wewnętrznych tarć politycznych. Nauczycielstwo 
nie miało nic wspólnego z reakcją przed wojną, nie ma tym- 
bardziej nic wspólnego z nią teraz. W sprawach rzeczywi
stych reform, reform sięgających do gruntu, byliśmy zawsze 
w czołowych szeregach demokracji i z tej drogi zepchnąć się 
nie damy. To, że komuś się może wydawać, że może na nas 
liczyć—jego to rzecz, niech czeka i liczy. My nie potrzebuje
my pó każdym bzdurnym posądzeniu, że ktoś na nas liczy, 
bawić się w polemiczne odpowiedzi. Jak mu wygodnie, niechaj 
liczy. My z podstawowych założeń, ze światopoglądu demo
kratycznego nie zejdziemy ani dziś, ani jutro. Z reakcją we 
wszelkiej jawnej i zamaskowanej postaci nie mamy nic 
wspólnego i mieć z nią nie eheemy i nie będziemy. Będzie
my dawali temu Wyraz . w pracy społecznej i oświatowej 
i whswej pracy wychowawczej w szkole.'Będziemy dawali 
również w ten sposób wyraz, że wszelkie poczynania pań
stwa i społeczeństwa zmierzające do wprowadzenia usta* 
wodawstwa demokratycznego, będziemy całą siłą popierać, 
i wykształcenie 1 wychowanie w Polsce, pragniemy oprzeć 
na warstwach chłopsko-robotniezych i inteligenckich.

Jednego tylko trudno- się po nas spodziewać, to oderwa
nia się od narodu, zajęcie stanowiska sprzecznego z olbrzy
mią ■większością tego narodu, z którego pnia wyrośliśmy, 
stanowiska doktrynerskiego, dla samej satysfakcji upra
wiania doktrynerstwa. Oderwawszy się od narodu, od ro
dzin, których młode pokolenie wychowujemy, przestalibyś
my służyć sprawie wychowania i sprawie narodu, Dlatego 
wysiłki pokłócenia nas ?. własnym środowiskiem' pracy, nie 
będą miały powodzenia. Ale też te żądania nie mają nic 
wspólnego z demokracją.

Marian Trzciński
Szczebrzeszyn.
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RECENZJE
OSTATNIE WYDAWNICTWA „NASZEJ KSIĘGARNI".
„Psychologia wieku dziecięcego" (r. 1946,'. str. 189, 200 zł) 

Stefana Szumana, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego,-jest 
najpoważniejszą pozycją w dotychczasowym dorobku wydaw-' 
niczym Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia". Nazwi
sko autora, znakomitego znawcy przedmiotu, i podtytuł książ
ki: „Podręcznik dla matek i wychowawczyń w przedszkolach 
i domaęh dziecięcych oraz dla nauczycieli i studentów stu
diujących rozwój psychiczny dziecka**, wskazują na wartości 
tej starannie wydane.fi bogato ilustrowanej książki i mówią 
o jej ogromnej przydatności na dzień dzisiejszy. Pisanie, że 
książka jest przydatna i wskazywanie dla kogo przydatną, to 
rzecz-niepotrzebna, skoro-się wie, że być ona powinna jednym 
z pierwszych dziel, które'mus. gruntownie poznać każda oso
ba, co chce sie poświęcić pracy mającej w Polsce dziś wielką 
przyszłość, pracy-w przedszkolach i domach dziecka. Przestu
diowanie podręcznika Szumana, nauczycielowi niewykwalifi
kowanemu w wielkiej mierze ułatwi osiągnięcie pełnych kwa- 
liijkacyj potrzebnych do pełnienia czynności nauczyc.ela. Waż
na jest sprawą, aby „Psychologia wieku dziecięcego** dotarła 
do polskich matek i znalazła się w ich rękach jako nieod
stępny doradca. Winny się tym zajać organizacje kobiece.

Nakładem „Naszej Księgarni" wyszedł zatwierdzony przez 
Ministerstwo Oświaty do użytku szkolnego pismem z dnia 
V- Października 1945 r„ nr ¥1-394/45 N„ podręcznik Mieczy
sława- Cieślaka -pt. „Przyrod martwa, dla -.klasy V szkól pow- 
sz-ciinycT* (r. 1946, str. 104, zł 32). Jest to trzecie wydanie 
znanego-.i szeroj<o'przed wojną stosowanego podręcznika.

Trzeci- numer „Pracy Szkolnej" (styczeń 1946 r., 15 zł) 
został w przeważającej części przeznacz.my rozważaniu ża- 
gaiihifń, związanych z programem, organizacja i metodami 
nauczania kiclcrii. Robią to autorzy: Tadeusz 'Manteuffel, 
Franciszek Zawadzki, Wl. Martynowiczówna j J. Bartosikówna. 
W bogatym dziale . sprawozdań •— nr i-nn. omówiono nowe 
książki i‘ podręczniki do nauki historii. Decyzja komitetu re
dakcyjnego „Pracy Szkolnej", by pp języku polskim (nr 1—2 
czasopisma) nauce historii poświęcić łamy pisma, jest całko-, 
wicie, słuszna; My, — pokolenie, które całą historię- Polski 
przeżyło w olbrzymim skrócie i pięknych i koszmarnych zara
zem kilku lat wojny, pokolenie zakochane w minionych, prze
życiach lub z g-rettgerowskim gestem odrazy odwracające się 
od zbrodrf. — możemy to stwieidzić najlepiej.

Nr 2 „Płomienia", czasopisma dla młodzieży, szkól śred
nich, z dnia 15 lutego 1946 r., powstał pod znakiem Kościuszki 
(portret Naczelnika na okładce-, sądy o nitn Juliusza Michelet 
i Szymona . Askenazęgo), Fryderyka Chopina (art. Karola 
Strpmengera) i;. Cypriana Kamila Norwida. Prócz tego — 
o znakomitym artyście teatralnym „Ludwiku Sosnowskim 
Solskim, wiersze o szkole Juliana Tuwima i Juliana Ejsmonda, 
sp-awy tajnego nauczania i wspomnienia wojenne, artykuły 
o- penicylinie Lhyperboli, rady — co przeczytać powinni kan
dydaci ha-lekarzy i wiadomości encyklopedyczne o pierwszym 
wiecznym ’ piórze i pierwszej maszynie do pisania. Nr 2 wart 
jest, aby jak najszybciej w powszechnym zasięgu dotarł do rąk 
młodzieży gimnazjalnej i licealnej.

Nr 8 „Płomyka" z dnia 15 marca 1946 r„ wyróżniający sie 
wśród dotychczasowych numerów p.iękną-barwną okładką (fo
tografie żbika i sów) z wierszem J. Kasprowicza „Zali napraw
dę już wiosna?" na wstęp e opowiada prozą i wierszem o zwie
rzętach i ptakach, ulubieńcach i przyjaciołach dzieci) W n-rze 
wspomnienie o Janusżu Korczaku pt. „Pan , Doktór** Hanny 
Mórfkowicz-Olc.zakowcj i fragment z książki Janusza Korczaka 
ot. „Józki, Jaśki i Franki**.

WYDAWNICTWA KSIĘGARŃ SPÓŁDZIELCZYCH I ZNP.
Oddział Grodzki ZNP w Łodzi na dobrym papierze wydal 

dwa 'podręczniki: E SzymczykiewTza. .Al -Wrotniaka i St. 
Szwailma ,,Uczymy sic rachować. Pierwsza książka do nauki 
rachunków". (r. 1945, str. 80, z! 25), z miłymi iłustracjami-Kry- 
styny Artyniewicz i- mgra Józefa Cyganowskiego; dyrektora 
VIII państwowego gimnazjum w Łodzi. „Zarys gramatyki języ
ku polskiego dla młodzieży gimnazjalnej" (r. 1945, str. 64.. 
zł 35).

Nakładem Nauczycielskiej Spółdzielni Pomocy Szkolnych 
w Poznaniu wyszła w trzech zeszytach w bezimiennym opm-• 
cowaniu tymczasowa czytanka dla II klasy publicznych" szkól 
powszechnych województwa poznańskiego pt. „Czytajmy" 
Ir. 1945, str. 48, zł 20). ’

Spółdzielcza Księgarnia Nauczycielska w Toruniu .wydala 
w „Bibliotece Pomocy Szkolnych" w opracowaniu komitetu

redakcyjnego Sekcji. Szkolnictwa Średniego ZNP w Toruniu 
zeszyt 1 skryptu dla. kl. I gimnazjalnej pt. „Geografia Polski" 
(r. 1945, str. 32). Wydawnictwo to zrodziła potrzeba.chwili: 
brak podręczników szkolńyth w obliczu rozpoczynającego się 
rok uszkolnego. .z „

Zanotowaliśmy tych kilka wydawnictw spółdzielń księgar
skich i,ogniw ZNP na rachunku zaradności zawodu nauczyciel
skiego. Wzięte one pojedyńczo lub w nielicznym zbiorze są 
czymś znikomo drobnym, ale razem z wydawnictwami spół
dzielczości księgarskiej i ZNP innych ośrodków, a mianowicie: 
Warszawy, Lublina, Krakowa, Katowic i Bydgoszczy, stanowią 

-pokaźny dorobek. ’ . *
W styczniu 1946 r. Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu 

ZNP w Toruniu puścił na rynek pierwszy numer miesięcznika 
poświęconego organizacji wychowania i nauczania pt.. „Życie 
Szkoły" (Toruń, ul. Królowej Jadwigi nr 20; str. 24, cena ze
szytu 6 zł). Zewnętrznie wygląda to skromnie, papier.jest kiep
ski, ale artykuły są utrzymane na poziomie, autorzy — któ
rych cechuje praktyczne nastawienie dc omawianych zagad
nień— liczą się z lokalnymi warunkami i pod kątem tych wa
runków formułują wskazania. Warto przeczytać artykuł Nowa
czyka pt. „Organizacja uroczystości szkolnych**. Bogaty Jest 
dział sprawozdań z dzieł pedagogicznych i dydaktycznych, 
podręczników, prasy peda~gogiczne.i i czasopism literackich. 
Autorzy sprawozdań rzeczowo i odważn e oceniają omawiane 
wydawnictwa. „Życie Szkoły" w postaci dobrego pierwszego 
numeru należy powitać z uznaniem i życzyć mu pomyślnego 
rozwoju.

. Nr 2 „Życia Szkoły" z lutego 1946 r. jeiś-t przykładem pro
wincjonalnego pisma ładnie się zapowiadającego. 'Zawiera 
artykuły: Stanisława Nowaczyka „Naukowa organizacja pra
cy**, gdzie niejeden z czytelników spotyka "się może po raz 
pierwszy z nazwiskiem inżyniera polskiego, Karola Adamiec
kiego, który równocześnie'z amerykańskim inżynierem Taylo
rem prowadził badania nad naukową organizacją pracy 
i, wcześniej niż tamten ogłosił wyniki* badań; W. Borowskiego 
„Konferencję rejonowe" i H. Sadokierśkiego „Spółdzielczość" 
oraz „Żeńcy" Szymonowicza — 'sprawozdanie z lekcy] w kla
sie VI, omówienie podręczników, dzieł naukowych i prasy 
pedagogicznej, kronikę, wspomnienie z pobytu w St-utthofie 
i redakcyjną gawędę z czytelnikami. . - .

„PRACOWNIK STOLICY" '
„Pracownik Stolicy". Dwutygodnik, . Warszawa... Nr 1.—2 

z listopada-grudnia 1945.r., str, 64; nr,l—2 ze. stycznia, str. 
64, i 3—4 ż lutego 1946 r„.str, 76. Redaktor Jan Bednarz.

„Pracownik Stolicy" jest organem. Wydziału Kąd-r Pracow
niczych Samorządu Miejskiego m. st Warszawy — poświęco
nym sprawom spoleczno-samorz.ądowym stolicy i dokształca
niu kadr pracowniczych.

Pojęcie, kadr wyjaśnia Jan Bednarz w lutowym numerze 
w artykule „Problem szkolenia i administrowania..kadr pra
cowniczych"! . ■

„Słowo kadry, to nie oznacza-mas robotniczych, pra
cowniczych, urzędniczych, nauczycielskich. Kadry pra
cownicze to są, a raczej muszą być te pionierskie, facho
we, ideowe, kierownicze oddziały, które będą zalążkiem, 
jądrem i mózgiem całej odbudowy i przebudowy spo
łeczno-gospodarczej i politycznej naszego, kraju. Dla
tego odpowiednio, przygotowane i nastawione ideowo 
kadry dają gwarancję, że odbudowę i przebudowę wy
konamy w 100% pomimo przeszkód, oporu, trudności. 
W naszym odrodzonym państwie organizowanie, i szko
lenie tych pionierskich kadr jest to zagadnienie naj
ważniejsze". A

Ciekawe artykuły na aktualne Tematy społeczno - samorzą
dowe, szczegółowa j obszerna kronika, interesujący przegląd 
spraw bieżących, prasy i wydawnictw składają się na każdy 
numer czasopisma.

Nowemu pismu trzeba życzyć, by Spełniło swą rotę przez 
rozwinięcie' żywej i szczerej d.ySkusj i wokół poruszanych 
zagadnień. .

„PRZEGLĄD WIELKOPOLSKI"
„Przegląd Wielkopolski". Miesięcznik regionalny, poświę

cony zagadnieniom kultury Wielkopolskiej y/ przeszłości, 
i w chwili obecnej, pod redakcją dra Zdzisława Grota i dra 

wydane.fi
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Wincentego Ostrowskiego, Poznań (ul. Zygmunta Augusta 1). 
Rok II, nr 1 ze stycznia i nr 2 z lutego 1946 r„ str. 64.

„Przegląd Wielkopolski1’ jest przykładem, jak może dziś 
wyglądać zewnętrznie i wewnętrznie i jak powinno wyglądać 
wartościowe pismo regionalne i dlatego w wielkiej mierze 
interesuje ono nauczyciela szkoły każdego typu. Sprawiają to 
artykuły dra> Floriana Barcińskiego „O przebudowę struktury 
gospodarczej Wielkopolski11, dra Józefa Kostrzewskięgo „Tło 
prehistoryczne „Starej Baśni" J. I. Kraszewskiego, dra 
Gerarda Labudy „Źródła niemocy polskiej na kresach zachod
nich", mgra Wacława Skuratowicza „Nowy gatunek ssaka 
w faunie Wielkopolski" (o piżmaku), Henryka Przybylskiego 
„Grzegorza z Szamotuł pierwsza regionalna fundacja stypen
dialna w Polsce", wspomnienia dra Adama Skałkowskiego 
o archiwach wielkopolskiej! i Bronisławie Dembińskim oraz' 
dra Adama Wiegnera o prof. Michale Sobeskim, ciekawa kro
nika, dotycząca własnego regionu, bogaty przegląd ruchu wy
dawniczego,. ładne ujęcie graficzne pisma, fotografia i drze
woryt na. tytułowej stronicy okładki, dobry gatunek papieru, 
staranna korekta, mila gawęda.redakcji z czytelnikami i za
miejscowymi współpracownikami.

Najcenniejszym bodaj w dwu pierwszych numerach, jest 

dział „Z ruchu wydawniczego". Zabierają w nim glos prze
ważnie redaktorzy pisma i autorzy artykułów. Ze względu 
na niedawną przeszłość czyta się to jednym tchem, jak mi
łośnik poezji czyta piękny poemat, jak amator sensacji czyta 
kryminalną powieść. Omówienie jakiegoś wydawnictwa, szcze
gólnie niemieckiego, przez drów Kostrzewskiego, Grota czy. 
innych, daje czytelnikowi okazję wewnętrznego przeżycia. Nasi 
znakomici uczeni demaskują kłamstwa historyczne niemieckich 
profesorów, ich przewrotne i śmieszne, lekkomyślne i bała
mutne twierdzenia, bezkrytyczne sądy, czym sekundowali oni 
demonicznej zbrodniczości i nienawiści hitlerowskich polity
ków, społeczników i urzędników.

Przedstawicielom ńauki polskiej jesteśmy wdzięczni, że 
oczom naszym skierowanym na Zachód pomagają patrzeć ja
sno, że ludziom czynnego życia kulturalnego, politycznego 
i gospodarczego przez znojny trud naukowego wysiłku dają 
solidną podstawę pracy i osiągnięć.

„Przegląd Wielkopolski" — wznowiony po sześciu latach — , 
jak dawniej chce służyć „zdobywaniu i krzewieniu gruntownej 
i wszechstronny wiedzy o Wielkopolsce". „Przegląd" solidnie 
ten swój zamiar realizuje.

Tadeusz Kuligówskl.

KRONIKA
MINISTER OŚWIATY WŚRÓD POLAKÓW 

W NIEMCZECH .
Minister Oświaty, kol. Czesiaw Wycech, udał się do Nie

miec, aby nawiązać kontakt i zaznajomić się z życiem społe
czeństwa polskiego w Niemczech, poinformować go o stosun
kach w kraju, a przede.wszystkim zetknąć się z nauczyciel- 
stwem polskim, które odgrywa dużą rolę w życiu Polonii nie
mieckiej. Ministrowi Wycechowi towarzyszył m. in. kol. Sta
nisław Kwiatkowski, dyrektor departamentu w Ministerstw!# 
Oświaty. .

W dniach 4 i 5 marca 1946 r. odbył się' w Hannowerze 
Zjazd Pracowników Oświatowych z terenu okupacji brytyjskiej 
z udziałem przedstawicieli ze strefy amerykańskiej. Zjazd zgro
madził ok. 250 przedstawicieli szkolnictwa polskiego oraz przed . 
stawiicieli rodziców i orgainiz>acyj społeczno - kulturalnych, 
W pierwszym dniu min. Wycech wygłosił przemówienie na te
mat osiągnięć i zamierzeń naszej polityki kulturalno-oświatowej. 
Kol. Kwiatkowski wygłosił referat „Szkota i nauczyciel w nowej 
rzeczywistości polskiej" i odczytał list do nauczycielstwa pol
skiego w Niemczech od Zarządu Głównego ZNP. Po dyskusji 
referenci odpowiadali na zgłoszone zapytania. W drugim dniu 
dr Pasierbiński i jego współpracownicy z Centrali Szkolnictwa 
Polskiego w Niemczech wygłosili referaty o stanie szkolnictwa 
polskiego w Niemczech. W trzech strefach zachodnich Niemiec 
C. S. P. prowadzi 973 szkoły różnego typu dla 50.390 uczniów. 
W szkołach podzielonych na 97 obwodów szkolnych pracuje 
3.143 nauczycieli. Uchwalono utrzymać ścisły kontakt z krajem 
i razem z dziećmi wrócić do kraju. Uchwalono też wystać de
peszę do Prezydenta KRN., ob. Bolesława Bieruta.

Minister Wycech zwiedził Centralę Szkolnictwa Polskiego 
w Hannowerze i jeden z większych polskich ośrodków w Lip- 
stadt, gdzie zetknął się z młodzieżą gimnazjum i liceum ogól
nokształcącego, gimnazjum handlowego i przedszkola.

Dnia 10 marca delegacja wróciła do kraju.

ZAMORDOWANIE NAUCZYCIELA
Dnia 24 lutego 1946 r. został zamordowany przez skrytobój

ców kol. Michał Ożarowski, nauczyciel szkóly powszechnej 
w Borkowie Kościelnym w powiecie sierpeckim, woj. warszaw
skie.

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU OKRĘGU ZNP 
W BIAŁYMSTOKU

W dniu 9 lutego br. odbyło się-w Białymstoku plenarne 
posiedzenie Zarządu Okręgowego. Przedmiotem obrad były 
sprawozdania z działalności, plan pracy poszczególnych Wy
działów oraz aktualne sprawy terenowe, szczególnie sprawa 
zaopatrywania nauczycielstwa w artykuły pierwszej potrzeby. 
Jak bowiem wynika ze sprawozdań, w wielu miejscowościach 
Okręgu Białostockiego nauczycielstwo nie otrzymało nawet 
kartkowego cl.Ieba. Konieczne jest także zabezpieczenie nauczy
cielstwu spokojnej pracy.

W posiedzeniu wzięła udział kurator ob. Krassowska oraz 
przewodniczący Wydziału Organizacyjnego Zarządu Głównego 
kol. M. Kopeć. ' M. K-

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU OKRĘGOWEGO ZNP 
W POZNANIU

W dniu 2 marca br. odbyło się w Poznaniu plenarne posie
dzenie Zarządu Okręgowego z udziałem 34 prezesów Oddzia
łów Powiatowych Z..P. Przedmiotem obrad były sprawozdania, 
sprawy organizacyjne i referat przybyłego z Warszawy kol. 
Kopcia: „Zadania nauczycielstwa wobec aktualnych problemów 
społeczno-politycznych, pedagogicznych i gospodarczych".

Podobnie, jak w innych okręgach, daje się zauważyć odpływ 
nauczycielstwa do innych zawodów z powodu niewystarcza
jącego na utrzymanie się uposażenia. W dodatku uposażenia 
te, są 'wypłacane z dużym, nieraz miesięcznym opóźnieniem, 
Przydziały aprowizacyjne prawie żadne. Mimo to ogół nauczy
cielstwa pracuje ofiarnie i wydatnie, żywiąc nadzieję, że do
czeka się zrealizowania należytego za swą ciężką i mozolną 
pracę wynagrodzenia.'

M. K.
UZNANIE ZA PRACĘ NAUCZYCIELSTWA.

Na odbytym w dniu 14 lutego br. posiedzeniu Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu powzięto jednogłośnie następu
jącą uchwałę: .

„W pierwszą rocznicę ponownego uruchomienia po sześciu 
latach okupacji, szkolnictwa wielkopolskiego, Wojewódzka Ra
da Narodowa, wyraża nauczycielstwu wszystkich stopniu szkół 
województwa poznańskiego podziw za tajną pracę w okresie 
okupacji oraz uznanie za całoroczną, wytężoną pracę na polu 
szkolnictwa i oświaty dorosłych, jak również na polu pracy 
społecznej".

M. K.
KONFERENCJA PRACY SPOŁECZNEJ OKRĘGU 

WARSZAWSKIEGO ZNP.
W dniach 20 i 21 lutego 1946 r. w gmachu ZNP w Warsza

wie odbyta się konferencja przewodniczących powiatowych 
Wydziałów Pracy Społecznej z terenu Okręgu Warszawskiego 
3NP. Przewodniczył, plan pracy Wydziału Pracy Społecznej 
i wytyczne pracy społecznej dla Oddziałów Powiatowych zre
ferował kol. Henryk. Kotoński, przewodniczący Wydziału Pracy 
Społecznej Okręgu. Referat na temat „Rola i zadania ZNP 
w dziedzinie pracy społecznej" wygłosił kol. Wojciech Pokora, 
członek Zarządu Głównego ZNP. Kol. Bohdan Kielbiński refe
rował prace kulturalno-artystyczne ZNP, a kol. Tadeusz Kuli- 
gowski — zagadnienia organizacyjne ZNP. Powiatowi prze
wodniczący Wydziałów Pracy Społecznej składali szczegółowe 
sprawozdania z pracy społecznej na terenie poszczególnych 
powiatów woj. warszawskiego. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
z naczelnikiem Teodorem Kaczyńskim na czele. Uczestnicy byli 
w Państwowym Teatrze Polskim na „Lilii Wenedzie",

T. K-
OTWARCIE DOMU ZNP W GLIWICACH. '

W Gliwicach przy ul. Rudzkiej nr 41 uroczyście otwarto 
dom ZNP. Po nabożeństwie ruszyli z kościoła przedstawiciele
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, .uuz,-nauczyciele i zaproszeni goście .do nowootwartej siedzi
by Związku. Po uroczystym poświęceniu budynku prezes Za- 
.ządu Okręgu Śląskiego, koi. Józefowicz, przeciął biało-czer
woną wstęgę. Chór nauczycielski-, ten sam, który występował 
na Zjeździć Delegatów w Bytomiu, odśpiewał pieśń ZNP. Prze
mawiali: prezes Oddziału Powiatowego ZNP Tadeusz Mazurek, 
wizytator Kuratorium Okręgu Szkolnego w Katowicach dr 
Oskar Schmidt, wiceprezydent miasta Koj, stary członek Związ- 
au Polaków w Niemczech Ciupka, mgr Zalewski w imieniu 
partii politycznych i dr Żeleński w imieniu Polskiego Związku 
-achodniego. Minutą milczenia uczczono pamięć poległych 
w walce o wolność nauczycieli. Odśpiewanie hymnu narodo
wego i „Roty" zakończyło oficjalną część uroczystości. W dru
giej części, koncertowej, występowali profesorowie: Dobro
wolska (fortepian), Nawratil (wiolonczela) i Strzelczyk (skrzyp
ce). Śpiewali1: prof. Wikiiński i insp. Wiśnicka.

E. P
ZJAZD POWIATOWY ZNP W PRZASNYSZU.

W dniu 3 marca 1946 r. odbył się w Przasnyszu zjazd po
wiatowy ZNP. Omówiono stan aprowizacyjny nauczycielstwa 
w powiecie. Wg sprawozdania referenta zaopatrzenia, kol. Jeliń- 
skiego, system aprowizacji wydzielonej gwarantuje lepsze przy
działy, byle by przydziały zaległe za dwa miesiące zostały 
wydane przez władze aprowizacyjne i szkolne, a spółdzielnia 
„Samopomoc Nauczycielska" — zdołała przydzielone towary 
dowieźć na miejsce, tj. do siedziby powiatu. Postanowiono, że 
wszyscy nauczyciele zapiszą się na członków spółdzielni księ
garskiej. Wysłuchano sprawozdań ze Zjazdu Delegatów i in. 
i wybrano nowe władze organizacyjne powiatu. Prezesem-zo
stał kol. Wieciński. Z ramienia Zarządu Okręgu byli na zjeździe 
koledzy: T. Kuligowski i Z. Pruski, który w wygłoszonym re
feracie omówił aktualne zagadnienia organizacyjne ZNP. Zjazd 
zaszczycili obecnością przedstawiciele partyj politycznych 
i miejscowych władz ze starostą powiatowym na czele.

T. K-
KONFERENCJE W SPRAWIE WYCHOWANIA 

SPÓŁDZIELCZEGO
Na odbytym w Warszawie w dniu 28 stycznia posiedzeniu 

omówiono sprawy wychowania spółdzielczego w Polsce. Obec
ni: przedstawiciele Banku „Społem", Ministerstwa Oświaty, 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. i Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. ' '

Obrady nad współpracą instytucyj spółdzielczych i ZNP na 
polu spółdzielczości były podjęciem pracy dawnej, ktprej na
wet wojna nie przerwała całkowicie, a która prowadzona była 
w pewnej mierze w okresie konspiracji.

W obradach wzięli udział m .im.: J. Boniuk i Fr. Dąbrowski, 
a ze strony ZNP— Wł. Hoszowska, W. JPokora i F. Popławski.

- Omówiono współpracę organizacyj spółdzielczych ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Dezyderaty organizacyj 
spółdzielczych przedstawił -kierownik działu szkolnictwa spół
dzielczego, J. Boniuk. Poinformował on, że 60 szkół spółdziel
czych szkoli dziś i wychowuje przyszłych działaczy spółdziel
czych w Polsce.- Szkoły spółdzielcze należy uważać za formę 
przejściową, spółdzielczość powinna przeniknąć do wszystkich 
szkól. W szkołach, na kursach dla nauczycieli winny być wy
kłady o spółdzielczości. Czasopisma pedagogiczne i młodzieżo
we winny więcej, niż dotąd, miejsca poświęcać zagadnieniom 
spółdzielczym. Wychowanie spółdzielcze na szczeblu podsta
wowym, szkolnym, należy realizować za pośrednictwem spół
dzielczości uczniowskiej i samorządu spółdzielczego. W ramach 
ZNP winna powstać komisja wychowania spółdzielczego. 
Współprace pomiędzy organizacjami spółdzielczymi a ZNP 
należy nawiązać nie tylko w komórkach centranych, ale także 
wojewódzkich i powiatowych.

Przedstawiciele ZNP swoje stanowisko określili w dyskusji. 
Stwierdzili, że spółdzielczość jest dla nauczyciela nie tylko 
prądem gospodarczym, ale przez kształtowanie poglądu na 
świat staje się czynnikiem wyzwalającym chłopa i robotnika — 
i dlatego musi być stałym składnikiem wychowania.

Na koniec omówiono najpilniejsze potrzeby bieżące i drogi 
realizacji.

Dni-a 30 stycznia w Warszawie, w lokalu ZNP, w obecności 
przedstawicieli, tych samych instytucyj i organizacyj, co po
przednio, na wniosek prezesa ZNP, Kazimierza Maja, postano
wiono reaktywować w ZNP komisję ujmującą całość zagadnień 
spółdzielczych.

Komisja spółdzielcza ZNP zajmie się kształceniem czynnych 
nauczycieli i pracowników oświatowych dla dorosłych i zaga
dnieniem wychowania spółdzielczego w szkołach wszelkich ty
pów. Nauczycielstwo będzie się zapoznawało ze spółdzielczoś
cią na konferencjach i zjazdach dla nauczycieli,'na specjalnie 
organizowanych kursach wakacyjnych typu internatowego dla

nauczycieli na utworzonym wydziale spółdzielczym Instytutu 
Pedagogicznego ZNP, za pośrednictwem „Głosu Nauczyciel
skiego" i innych pism pedagogicznych.

Postanowiono przeprowadzić ewidencję nauczycieli spół
dzielców i utworzyć podsekcję nauczycieli szkól sp.».uz.elczych.

W skład komisji spółdzielczej ZNP wchodzić i także 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Związku Kew.zyjnego 
Spółdzielni RP, Związku Gospodarczego Spółdziclm-i<p oraz 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego.

Po odczytaniu referatu kol. Was.,emskiej z Banku „ópołem" 
pt. „Wychowanie gospodarcze w programach szkoły, powszech
nej i gimnazjum ogólnokształcącego" wysunięto Konieczność 
rewizji programów szkolnych w celu uwzględnienia w nich 
zagadnień gospodarczych i spółdzielczych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ CZĘSTOCHOWSKA 
A NAUCZYCIELSTWO

^oceniając znaczenie nauczycieli w ruchu spółdzielczym, 
a z drugiej strony biorąc pod uwagę ich sytuację materialny 
i stan szkolnictwa w ogóle, częstochowski Oddział Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni, zainicjował zorganizowanie pomocy 
wszystkim nauczycielom, biorącyjruudział w pracach organów 
spółdzielni. Sprawa została poparta przez miejscowe czynniki 
samorządu spółdzielczego i począwszy od miesiąca grudnia 
1945 r. wszyscy nauczyciele z powiatu częstochowskiego tkwią
cy w ruchu spółdzielczym otrzymują dodatkowo równowartość 
pracowniczych przydziałów żywnościowych w wysokości 1.009 
miesięcznie. Wydatki z tego tytułu ponoszą w drodze dobrej 
woli zasobniejsze spółdzielnie i Oddział „Społem".

Specjalnie potraktowano nauczycieli, którzy są opiekunami 
spółdzielni uczniowskich. Nauczyciele ci na podstawie uchwa
ły Rady Nadzorczej Spółdzielczej Księgarni „Oświata" w Czę
stochowie otrzymują 3% od obrotów dokonanych przez spół
dzielnię uczniowską w Spółdzielni „Oświata".

Spółdzielnia „Oświata" może poszczycić się dalszym pięk
nym czynem. Mianowicie z racji uruchomienia sklepu - księgar
ni podarowała szkołom powszechnym 12 kompletów bibliotek 
każda wartości zł 2.500 oraz sumę zł 25.090 na potrzeby szkol
nictwa powszechnego. L. R.

ZJAZD NAUCZYCIELSKI W ŁODZI.
W niedzielę 24 lutego odbył się w Łodzi wojewódzki zjazd 

nauczycielstwa szkół powszechnych i średnich, zwołany przez 
grono nauczycieli — członków P.P.R i P.P.S. Na zjazd przy
jechało przeszło 500 osób, które się sebraly w pięknie przy
branej w herby ziem polskich sal! Państwowej Szkoły Prze
mysłowej przy ul. Żeromskiego. W zjeździe i obradach prócz 
nauczycielstwa wzięli udział przedstawiciele władz państwo
wych, szkolnych i samorządowych.

Referat o sytuacji politycznej wygłosił wiceminister Oświa
ty Bieńkowski. Kurator warszawski dr Wojeński omowi! za
dania nauczycielstwa, zaznaczając, że Związek Nauczycielstwa 
Polskiego powinien być ostoją w życiu tak- nauczycielstwa, jak 
i odradzającego się w Polsce demokratycznej szkolnictwa.

Po przerwie obiadowej toczyła s ię ożywiona dyskusja, 
w której- zabierali głoś tak nauczyciele ze wsi, jak' i z Łodzi. 
W dyskusji omówiono sprawy szkoły powszechnej. Stwierdzo
no, że nie powinno być różnicy \v nauczaniu chlcpn..: obotnika 
i mieszczanina, że dla wszystkich powinna być Jednaka szko
ła. Narzekano na nędzę nauczycieli, którzy mają na utrzyma
niu rodziny. Podniesiono również, że nasze władze nieraz źle 
traktują'nauczycielstwo, nie udzielając zniżek na irzdę tram
wajową i autobusową nauczycielstwu ze wsi. Tak jest w Łodzi 
i w Warszawie.

Omówiono zadania nauczycielstwa w przyszłych wyborach 
do ciał ustawodawczych. , W. Kr:'\viński.

RUpHOMY UNIWERSYTET LUDOWY 
(R. U. L.)

Z inicjatywy inż. Wacława Januszewskiego i V, .ncentego 
Bryji, działaczy b. Związku Pracy Ludowej „Orka ". Zarząd 
Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych Rzeczyp isp.ńitej Pol
skiej powołał do życia Ruchomy Uniwersytet Lud wy im. Ja
na Piekaikiewicza. RUL działa na prawach sekcji' TUL — RP.

Zadaniem RUL będzie przedewszystkim wyszukiwanie 
i skierowywapie do czynnych uniwersytetów ludowych wy
kładowców z przedstawicieli życia artystycznego, naukowego 
i społecznego. Celem tej akcji jest wzbogacenie treści . pracy 
uniwersytetów ludowych. RUL bierzc ' sobie także za zadanie 
dostarczanie uniwersytetom ludowym książek i pomocy nau
kowych.

RUL w pracy mającej na celu realizacje tych z: aań posłu
giwać się będzie samochodem specjalnie wyposażonym w po
trzebne do pracy urządzenia.
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SPRAWY ORGANIZACYJNE
STUDIUM DOKONCZENIOWE 

INSTYTUTU PEDAGOGICZNEGO Z, N. P.
Zawiadamiamy koleżanki 1 kolegów, którzy rozpoczęli 

studia w Instytucie Pedagogicznym zorganizowanym przez 
Kolo Nauczycielskie- w obozie II-C (Woldenberg),, Instytu
cie Pedagogicznym Kola Nauczycielskiego w obozie II-D 
(Grossborn), Państwowym Instytucie Nauczycielskim oraz 
Instytucie Pedagogicznym Z. N. P. (i w tej ostatniej formie 
kształceniowej ukończyli co najmniej 3 semestry), że uchwa
łą Komisji 'Weryfikacyjnej zatwierdzonej przez Minister
stwo Oświaty zostali zweryfikowani i włączeni do odpowied
nich kursów Studium Dokończeniowego.

Słuchaczów, którzy nie nadesłali odpowiednich dowodów 
swych, studiów, przyjęto do Studium warunkowo. Rzeczy
wiste ich przyjęcie nastąpi po przestawieniu dowodów 
odbytych studiów. z

. W związku z powyższym prosimy zainteresowanych 
o możliwie jak najrychlejsze nadesłanie tych dowodów (wy
starczą potwierdzone odpisy).

Kto nie posiada wymienionych dowodów w oryginale, 
może madesłac dowody zastępcze (np. zaświadczenie wydane 
przez wykładowców lub zeznanie dwóch świadków z tej 
samej grupy kształceniowej posiadających w oryginale do
wody swych studiów).

Słuchacze Studium Dokończeniowcgo zostali w zależno
ści od stopnia zaawansowania w studiach podzieleni na trzy 
grupy— kursy: a, b, c.

2) Kurs. „a-“ będzie realizował, drugą połowę studiów 
Instytutu Pedagogicznego.

3) Na. kursie ,,b“ słuchacze poświęcą się głównie, pracy 
dyplomowej.

4) Dla grupy „c“ na kursie w Spalę zostaną ustalone: 
zakres, forma, treść ii termin egzaminu dyplomowego.

Szczegółowe informacje dotyczące- programu studiów 
i jego wykonania, będą podane do wiadomości na kursie 
w Spalę.

W okresie ferii wielkanocnych od dnia 23.4 do dnia 4.5 
1946 odbędzie’ się dla wszystkich słuchaczów Studium Do- 
kończeniowego kurs w Spalę.

Kurs ten będzie .zorganizowany w porozumieniu, z Ko
misją Wczasów i Turystyki przy Zarządzie Głównym ZNP.

Program' kursu „a“ i ,,b“ będzie obejmował następujące 
prace:

1) .Zaznajomienie słuchaczów z programem pracy .na 
Studium Dokończeniowym; 2) wprowadzenie słuchaczów 
przez wykłady w zagadnienia objęte programem kursu; 
3) przydzielenie tematów do samodzielnego opracowania; 
4) -podanie i omówienie obowiązującej lektury; 5) ustalenie 
i omówienie wytycznych dotyczących form i metod pracy 
na Studium; 6) przydział' tematów prac piśmiennych; 
7) -ustalenie i przydzielenie tematów prac dyplomowych; 
8) - omówienie całokształtu prac dotyczących ukończenia stu
diów.

Dla słuchacżów grupy „c“ zostaną ustalone na kursie 
zakres, forma, treść i termin egzaminu dyplomowego. -

Warunki uczestniczenia na kursie w Spalę są następują
ce: 1) wszelkie opłaty za wykłady i prace prelegentów ■ po
krywa Dyrekcja Instytutu Pedagogicznego; 2) dojazd kole
ją do Spały i z powrotem —- bezpłatnie; 3)-koszty dzienne
go utrzymania wyniosą 60 zł ■— z. czego słuchacze pokrywa
ją 50%, resztę — Komisja 'Wczasów i Turystyki oraz Dy
rekcja Instytutu Pedagogicznego; 4) na czas trwania kursu 
słuchacze otrzymają urlopy; 5) udział Wkursie jest obowią
zujący.

Od udziału zależy możliwość uczestniczenia w dalszych 
■etapach pracy Studium Dokończeniowego.

Niezależnie od niniejszego komunikatu wszyscy zainte
resowani zostali powiadomieni o powyższym specjalnym 
pismem

Po otrzymaniu nmśejszego komunikatu prosimy natych
miast żawiądo-hTć Dyrekcję Instytutu Pedagogicznego — 
1) czy kotega(żanka) weźmie udział na ' kurs'e w Spalę 
2) podać nazwisko i- imię; 3) dokładny adres; 4) najbliższą 
od mi"-sea'zamieszkania stację kolejową: 5) załączyć wypeł
nioną deklarację Studium Dokończeniowego i dowód wpła
ty- . yip^oy-pgó w .zur-re 109 zł na konto PKO. Zarząd Głów
ny Z. N. P.' —r-Studium Dokończeniowe Instytutu Pedago
gicznego: nr konta w PKO. 155.

Na zakończanie podkreślamy, iż powyższa forma kształ
ceniowi ni?. ch’tak+er studium jednorazowego. (dokończe- 
niowe.gó) i dlatego wszyscy, którzy rozpoczęli studia W In

stytucie Pedagogicznym i pragną je ukończyć, winni z tej 
formy kształceniowej skorzystać.

W najbliższym czasie otrzymają Koledzy(żankl) szczegó
łowe informacje dotyczące czasu trwania studiów na po
szczególnych kursach i wykonania całego programu Stu
dium Dokończeniowego.

INSTYTUT PEDAGOGICZNY Z.N.P.
STUDIUM DOKONCZENIOWE

Warszawa, Smulikowskiego 1
STUDIUM DOKONCZENIOWE KURS . . .

Deklaracja
I. Proszę o zaliczenie mnie w poczet słuchaczów Stu

dium Dokońćźeniowe kurs . . 1 . . Instytutu Pedagogicz
nego Z.N.P. w Warszawie.

II. Personalia:
1) Nazwisko i imię
2) Data i miejsce urodzenia ......
3) Adres . . . . . ................................

III. Przebieg służby:
1) Data rozpoczęcia pracy w zawodzie naucz.
2) Ewentualne przerwy w pracy .....
3) Zajmowane stanowisko w zawodzie naucz. . 

IV. Odbyte studia (zakres, forma, miejsce):
1) Przed rozpoczęciem studiów w Instytucie Pedago

gicznym 
2) Studia w Instytucie Pedagogicznym, , . . .

(przesłuchane kursy,' wykonane prace piśmienne, 
złożone egzaminy i t. p.)...............................

V. Jako słuchacz Instytutu Pedagogicznego zobowiązuję 
silę brać udział w organizowanych kursach, wykonywać 
przepisane programem prace i przestrzegać ustalonych 
przez Dyrekcję przepisów.

Tytułem wpisowego wpłaciłem kwotę zł 100 na konto 
PKO nr 155 — Zarząd Główny Z.N.P. — Studium Dokoń- 
czeniowe Instytutu Pedagogicznego.

dn. '. . . . 1946 r.

(własnoręczny podpis)

W SPRAWIE WYSYŁKI „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO".
Wobec licznych zapytań odbiorców „Głosu Nauczycielskie- 

go“, kiedy nastąpi rozsyłka pisma wg adresów indywidual
nych, komunikujemy niniejszym, że jeszcze nie wszystkie 
■Ogniska Z.N.P. nadesłały nam wykazy i adresy swych człon
ków i że do czasu otrzymania wszystkich potrzebnych adre
sów, ze względów technicznych wysyłka musi być przeprowa
dzana jak dotychczas'.

Jednocześnie prosimy wszystkie Ogniska Z.N.P. o dostar
czanie spisów zaopatrzonych w dokładne adresy członków, 
zwłaszcza o_ podanie doktadnegb brzmienia nazwy urzędu 
pocztowego odbiorcy.

Urzędy pocztowe ża dostarczanie paczek większych pobie- . 
rają drobne opłaty, których w wielu wypadkach nasi odbiorcy 
nie chcą pokrywać. Ponieważ, jak zaznaczyliśmy, chodzi tu 
o drobne koszty, które narastają dopiero przy wykupywaniu , 
przez nas zwrotów,, prosimy o nienarażanie nas na dodatkowe 
zwiększone opłaty. . '

Wobec różnorodności opłat -za doręczanie, nie możemy ićh - . 
pokrywać naprzód przy wysyłce egzemplarzy.

Kilkakrotnie nasi odbiorcy reklamowali u nas fakt pobiera
nia przez urzędy pocztowe opłat .zaliczeniowych za dostar
czone przesyłki. „Głosu Nauczycieiskiego“ wobec-czego wy
jaśniamy, że w żadnym wypadku nie wysyłamy „Głosu" za 
zaliczeniem pocztowym i że takich opłat nie należy uiszczać.

KOMISJA TAJNEGO NAUCZANIA
W związku z utworzeniem w ramach pracy Zarządu 

Głównego Z. N„ Pi Komisji Tajnego Nauczania, której za
daniem jest gromadzenie, porządkowanie i publikowanie 
wszelkich materiałów, dotyczących akcji tajnego nauczania 
w okresie okupacji, wszystkie osoby, posiadające te mate
riały, proszone są o ich' dostarczenie komisji. Uprasza się 
również o nadsyłanie z prasy regionalenj wycinków doty
czących tajnego nauczania.

W Okręgach Z. N. P. zostaną utworzone Referaty Taj- , 
nęgo Nauczania.
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SPRAWA STYDENDIÓW DLA DZIECI NAUCZYCIELI.
Zarząd Główny Z. N. P. czyni starania o wyjednanie 

stałych stypendiów dla tych dzieci nauczycieli, które po
bierają naukę w szkołach średnich zdała od domu rodziciel
skiego. Ponieważ w tym celu potrzebne jest zebranie 
i przedstawienie istotnych potrzeb, Wydział Samopomocy 
Koleżeńskiej Zarządu Głównego zwraca się do Zarządów 

Ognisk, na terenie których nie ma szkół średnich, o wypeł
nienie ankiety według podanego niżej kwestionariusza 
i o niezwłoczne jej przesłanie do Zarządu Głównego Z.N.P, 
Warszawa, Smulikowskiego 1.

Zainteresowanych kolegów i koleżanki uprasza się o nie
zwłoczne podanie Zarządom Ognisk danych, dotyczących 
kształcących się w szkołach średnich ich dzieci.

Ankieta w sprawie kształcących się dzieci nauczycieli.
Ognisko ................  Oddział Powiat.-- ---- ------------- ----- Okręg

WERYFIKACJA CZŁONKÓW z. n. p.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

Nr 
kol.

Nazmisko 
i imię 

rodziców

Miejsce za
mieszkania 

(wieś i pow.)

biliona
,i wiek 
dzieci od

7 do 14 lat

Imię dziecka 
i wiek mają
cego być w 
szk. śr. w r.
szk. 1946 7

Rodzaj 
szkoły 
i klasa 
pob. 
nauki

Odległość 
dziecka 
od domu 
rodziców 
w km

Czy istnieje 
możliwość 
dojazdu do 
szkoły i jaka

Gdzie dziec
ko mieszka? 

(bursa- 
staneja)

Ile wynosi 
Oplata mie
sięczna od 

dziecka 
(bursa- 
stancja)

Uwagi

Każde Ognisko Z.N.P. obowiązane jest przeprowadzić do
kładną weryfikację należących do niego członków. W tym 
celu Zarządy Ognisk lub wyłonione przez nie komisje win
ny 'stwierdzić czas przynależności członków Z. N. P. oraz ich 
postawę ideową w czasie okupacji. W wypadku stwierdze
nia niewłaściwego pod względem narodowym zachowania 
się członka podczas okupacji, jak zmiany narodowości, 
współpracy z okupantem na niekorzyść Narodu Polskiego 
itp. należy sprawę natychmiast przekazać do Sądu Organi
zacyjnego z wnioskiem o wykluczepśe z organizacji. Wypad
ki takie będą niewątpliwie nieliczne, nie mniej należy do
pilnować, ażeby osoby, które dopuściły się zdrady Narodu 
Polskiego lub, czynów niehonorowych, zostały usunięte 
z szeregów naszej organizacji oraz ze szkolnictwa.

W związku z weryfikacją należy w Zarządzie każdej ko
mórki organizacyjnej zaprowadzić dokładną ewidencję 
członków, uporządkować deklaracje przystąpienia do Z.N.P. 
protokóły zebrań oraz książki i dowody kasowe. Osoby, któ
re przed wojną zwalczały naszą organizację, a swoich za
rzutów nie odwołały, ani nie zmieniły swej ideowo-społecz- 
nej postawy, nie mogą być przyjmowane do naszej orga
nizacji. '

Przypomina się jednocześnie, że stosownie do postano
wień statutu Z. N. P. i przyjmowanych dobrowolnie zobo
wiązań, każdy członek Z. N. P. obowiązany jest stosować 
się karnie do postanowień statutu, uchwał i zarządzeń władz 
(Związku, dbać o jego dobro i dążyć solidarnie do realizacji 
jego .celów.

KOMISJA WCZASÓW I TURYSTYKI
Celem należytego zorganizowania wypoczynku wakacyj

nego dla ogółu nauczycielstwa została, utworzona w Za
rządzie Głównym Z. N. P. Komisja Wczasów i Turystyki. 
Obecnie Komisja ta opracowuje akcję letnią wczasów i wy
cieczek krajoznawczych dla nauczycielstwa oraz stara się 
o przejęcie odpowiednich domów wypoczynkowych. Szcze
gólnie czynione są przez Wydział Gospodarczy Z. N. P. za
biegi o uzyskanie wspaniałego domu o 55 pokojach, dawne
go „Lehrerheimu" Bawarskiego Związku Nauczycieli 
w Szklarskiej Porębie koło Jeleniej Góry, jak i innych do

mów nad morzem i w. miejscowościach uzdrowiskowych.
Przewodnictwo Komisji objął przewodniczący Wydziału 

Samopomocy kol/St. Pol.; w skład Komisji wchodzą przed
stawiciele innych Wydziałów Zarządu Głównego.

PODANIA O ZAPOMOGI.
Koleżanki i Koledzy ubiegający się o zapomogi w Za

rządzie Głównym Z. N. P.. podania swoje po zaopiniowaniu 
regulaminowym w odpowiedniej komórce organizacyjnej, 
przesyłają do Zarządu Głównego Z. N. P. za pośrednictwem 
swoich Zarządów* Okręgów’.

ZWROT KSIĄŻEK DO BIBLIOTEK Z. N. P.
Koleżanki i Koledzy, którzy mają u siebie pożyczone lub 

zabezpieczone w 1939 r. książki z biblioteki Zarządu Głów
nego Z.N.P.'proszeni są o ich zwrot do biblioteki Zarządu 
Głównego — Warszawa, ul. Smulikowskiego 6(8.

REJESTRACJA BIBLIOTEK.
Na skutek wojny, okupacji i warunków wojennych za

szły w stanie bibliotek naszych tak duże zmiany, że przed 
podjęciem planowej odbudowy bibliotek niezbędne jest uzy
skanie dokładnego obrazu ich aktualnego stanu. W tym 
celu Ministerstwo Oświaty przystąpiło do rejestracji wszyst
kich bibliotek na terenie całego państwa. Rejestrację prze- . 
prowadzają kuratoria szkolne dla komórek organizacyjnych 
na szczeblu wojewódzkim, a inspektoraty szkolne w powia
tach. Kuratoria i inspektoraty wydają specjalne karty re
jestracyjne. Wszystkie Wydziały Pedagogcizne Z. N. P. win
ny się zwrócić do kuratoriów ewentualnie inspektorów 
szkolnych po karty rejestracyjne, które, po wypeln;eniń na
leży zwrócić do właściwych urzędów.

DOKŁADNE ADRESY
Aby uniknąć zwrotów pism przez pocztę prosimy w ko

respondencji do Zarządu. Główengo Z.N.P. podawać do
kładnie nazwisko, imię i wyraźny adres nadawcy; miej- , 
scowość, pocztę i powiat.

Adres osób, znajdujących, się w ZSRR, podawać również 
literami -łacińskimi w brzmieniu właściwym.

Poszukiwa
Władysława Jaworska, nauczycielka z Wygody k. Łom

ży, prosi o wiadomości dotyczące jej męża, Stanisława, do 
r. 1940 nauczyciela w Wolkowysku, w r. 1944 wywiezio
nego z Wygody tlo obozu koncentracyjnego w Gross-Rosen 
na Śląsku.

Marla Ochman z Krosna, ul. Suchodolska nr 17, prosi 
o wiadomości o losach rodziny Celińskich i nauczycielki 
Marii Ochman z Serachowięz w powiecie kowelskim.

Zofia Klusik, Gdańsk-Oliwa. ul. Pomorska nr 7, poszu
kuje Marii Anieli i Eustachego Katelnickich, nauczycieli 
z Tłustego w pow. ząleszczyckim. •

Kol. Emilia Mańdzluchoma, zamieszkała w Gończycach, 
pow. Sobolew, poszukuje męża Michała Mańdziucha, uro
dzonego w Stryju w r. 1899.

nie rodzin
Kol. Wiktor Stadnicki z Choszczna w woj. mazurskim 

(ul. Mickiewicza nr 5) poszukuje chorego na płuca syna, 
■ Zbigniewa Stadnickiego ze_Słonima, który w lipcn 1945 po
wrócił z Niemiec do Polski

Koi. dr Zbigniew Troczewski z Białegostoku (gimna
zjum żeńskie) poszukuje kolegów; Ludwika Bojczuka, An
drzeja Doliny, Zofii Piętrusiewiczówny, Marii Pietrzakom 
wej, Aleksandra łładzia, Marii Wieczyńskiej, Wiktora Zy* . 
skowskiego, Henryka Bzowskiego i ks. Józefa Jarzębow
skiego.

Wiadomości o poszukiwanych można przesyłać i. na 
adres Zarządu Głównego ZNP, Warszawa, ul. Smulikow
skiego nr 1.
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INSTYTUT WYDAWNICZY

■NASZA KSIĘGARNIA-
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ UDZIAŁAMI

W WARSZAWIE, UL*SMULIKO WSKIEGO Nr 4
KONTO W BANKU „SPOŁEM" 85, KONTO w PKO 1-128

TEŁ. Nr. 875-65

POLECA WŁASNE.WYDAWNICTWA:

PODRĘCZNIKI ZATWIERDZONE PRZEZ MINISTERSTWO OŚWIATY DO UŻYTKU SZKOLNEGO

Baczyńska, Cderfełdćwna. „Patrzę i opisuję".
Ćwiczenia ortograficzne na ki. II szk. powsz. zł 15.— 

Gayówna. „Przyroda żywa” dla V kl. szk. powsz. zł 24.—- 
Hoszowska, Szczechura, Tropaczyńska-Ogarkawa,

„Było to dawno”. Historia na kl. V szh.
powhz. Zeszyt I. . . . .... zł 9.—

Cisśluk. „Przyroda martwa'* dla V kl. szk. powsz. zł 32.— 
Dobraniecki, Kotarbiński. „Elementarz" . . .zł 24.—
Książki do bibliotek ogólnych, szkolnych i nauczycielskich, 

oraz dla zespołów samokształcenia:
prof. Szuman St, „Psychologia wychowawcza wie

ku dziecięego" . . ..... zł 200.—
Blażejewi iz Wiktor. „Baśń a dziecko". Dla wy

chowawców, opiekunów, rodziców, kierow
ników bibliotek, czytelni i zakładów dzie
cięcych . . . . . - V- .zł 40.—

prof. Czarnowski Stefan. „Idee kierownicze ludz-
k . .........................................................zł 40.—

prof. Guraplowicz Władysław. „Rozwój gospodar
stwa światowego" ą' . . . . zł 40.—

MałachoWrwi-Łempicki. „Wolnomularze Europy
i Ameryki . . . . ' . > , .zł 40.—

Wasilewski Leon. „Świat po wielkiej wojnie” . zł 40.— 
„Szkice z dziejów Związku Nauczycielstwa Pol

skiego" — opracowanie zbiorowe . zł 40.—
Konarski Kazimierz. „Krzywe Koło". Powieść «n

tle życia Warszawy , w latach 1939 — 1944 zł 60.—
w oprawie zł 110.—

„Nasza Księgarnia" m,a na składzie i wysyła odwrotną 
pocztą po otrzymaniu zamówienia i gotówki lufo za zalicze
niem pocztowym:

nowowydane podręczniki szkolne dla szkół wszystkich ty
pów, programy szkolne, mapy, dzieła pedagogiczne, książki 
dla dzieci i młodzieży, literaturę piękną, wydawnictwa po
pularne i naukowe, oraz wszystkie ukazujące się w bandu 
księgarskim nowości.

Każdy nąuczyciel-Związkowiec dla siebie, dla szkoły, 
dla biblioteki konferencji rejonowej, Ogniska ftp. kupuje 
książki tylko za pośrednictwem „Naszej Księgarni".

Każda szkoła winna prenumerować zbiorowo czasopisma 
dla dzieci i młodzieży, „Iskierki", „Płomyczek", „Płomyk" 
i „Płomień", które ukazują się regularnie w ilości 2 numerów 
na miesiąc.

«N A S Z A KSIĘGARNIA* z ramienia Związku Nauczycielstwa Polskiego wydaje pismo

»PRACA SZKOLNĄ*
MIESIĘCZNIK, ORGAN WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO ZNP 
POŚWIĘCONY PRAKTYCE WYCHOWANIA I NAUCZANIA

„PRAC ! SZKOLNA” jest czasopismem, które winno się znaleźć w rękach każdego nauczyciela-praktyka, 
jako nieodzowna' pomoc w jego codziennej pracy zawodowej.

„PRACĘ SZKOLNA” można nabywać bezpośrednio w ,,NASZEJ KSIĘGARNI” lub zamawiać pocztą przez 
wpłacenie należności i zaznaczenie na odwrocie przekazu celu wpłaty.

Cena egzemplarza 15 zł.
W najbliższym czasie ukaże się 4 nr „PRACY SZKOLNEJ”

TREŚĆ: Chleb lub pieniądz — dr Wł. Hoszowska. O ziemiach zachodnich ,— W. Witkowski. Sylwetki:. Krzcsnoojco- 
wemu sercu. Pamięci Jędrzeja Cierniaka ■—,IP. Tropaczyńska-Ogarkowa. Odgłosy: Praca ZNP nad historią 
tajnego nauczania — St. Świdwiński. Dyskutujemy: Spojrzenie w rzeczywistość — M^Trzciński. Recenzje — 
T. Kuligoioski. Kronika. — Sprawy organizacyjne. — Poszukiwanie rodzin.

Członkowie Z. N. P. otrzymują „Głos Nauczycielski" bezpłatnie.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, uj. Smulikowskiego Redaguje Komitet.
Redaktor: Feliks Popławski. Wydawca w imieniu Z. N. P.: Tomasz Siczechur,?.
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